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OD RO DZENIE

D ru g a  w o jn a  św ia tow a, na jpo tężn ie jszy  
k a tak lizm , ja k i w strząsn ą ł k iedyko lw iek  
św iatem , n ie ty lk o  k ru szy  m u ry  tw ie rd z  
i stolic, lecz rów nież  rozdziera  do g łębi 
dusze ludzk ie . G ra d  bom b orze skorupę 
z iem ską, lecz tak że  rozsadza skorupę, w  
k tó re j zask lep ił się  człow iek w  osta tn im  
w ieku , —  sko rupę  m a te ria lizm u . Ś w iat 
w idzi, że n ie  w szystko  m ożna osiągnąć za 
p ien iądze , a g igan tyczne zb ro jen ia  t e ż n e  
w ystarczą . Im  w o jn a  d łużej szaleje, im  
cięższą się s ta je , ty m  d la  rozbudzonych  z 
długiego sn u  na ro d ó w  oczyw istszą i w ięk 
szą s ta je  się po trzeb a  pośw ięcenia, m ę 
stw a, b o h a te rs tw a , na jw yższych  o fiar.

G dzie szukać źród ła  ty ch  najw yższych  
w artośc i, gdzie leżą  p rzyczyny  zła i zaśle
p ien ia , k tó re  doprow adziły  um ęczoną 
ludzkość do obecnego stanu?

P o jedynczy  człow iek i n a ro d y  całe za
tra c iły  w szelk ie  odczucie z jaw isk , z m y~  
słom  n iedostępnych , n ie  d a jący ch  się u j 
rzeć, usłyszeć czy w ym acać. R zeczyw i
stość, o g arn ię ta  rozum em  ludzk im , s ta ła  

k ię  rzeczyw istością  jed o n s tro n n ą , w y p a 
czoną i koślaw ą. Życie publiczne og lądali 
po litycy  i badacze społeczni tak , ja k  a -  
stronom ow ie og lądają  pow ierzchn ię  k się 
życa, k tó ry  ja k  w iadom o —  sta le  je d n ą  i 
.tę sam ą połow ę k u  n am  zw raca. N a w zór 
teraźn ie jszości u jm ow ano  i przeszłość i 
zgubiono k lucz  do zrozum ien ia  dziejów , a 
zw łaszcza tych  m in ionych  okresów , w  
k tó ry ch  z jaw isk a  n iew ym ierne , duchow e, 
te  im p o n d erab ilia  zbiorow ego życia, p ch a 
ły  w óz dziejow y w  k ie ru n k ach , n a jb a r 
dziej n ieoczek iw anych  d la  h is to ryka , w y 
rosłego w  ku lc ie  k ró tkow zrocznego  re a 
lizm u  i p ły tk ieg o  m a teria lizm u .

K a lek ie  po jm ow an ie  h is to rii, k tó rego  
sk ra jn y m  w yrazem  je s t po jm ow anie  h i 
s to rii przez M arksa, teo ria  odw iecznej 
w alk i k la s  o d o b ra  m a te ria ln e , szło w  p a 
rze z k a lek im  po jm ow aniem  po lityk i, k tó 
r a  pozorn ie  stan ę ła  pod  sz tan d a rem  re a li
stycznej trzeźw ości, a  n ap raw d ę  w y p a
czyła w  k a ry k a tu rę  i rea lizm  i trzeźw ość. 
N ajm nie j ogarn ia li is to tę  zb liżającego się 
n iebezp ieczeństw a ow i jednoocy  m ężow ie 
stan u , k tó rzy  ocen ia li rzeczyw istość p o li
tyczną, p rześ lep ia jąc  zjaw iska , n ied o stęp 
n e  ich zm ysłom  i n ieza re je s tro w an e  przez 
ich  rozum , ta k  sam o —  ja k  n ie  różn iąc się 
od n ich  n iczym  is to tn y m  —  jak iś  kacy k  
m u rzy ń sk i p o m ija ł w  sw ych  obliczeniach 
is tn ien ie  k a rab in ó w  m aszynow ych, czoł
gów, sam olotów , a  m oże n a w e t b ro n i p a l
ne j, bo ich n igdy  n ie  w idział, n ie  słyszał 
i n ie  w ym acał, a  jego doradcy  n ie  by li
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odeń m ądrzejs i. E poka m a te ria lizm u  w  
każdej dziedzinie, a tak że  w  dziedzinie 
po lityk i, s ta ła  się okresem  ciem noty  i 
b a rb a rzy ń stw a .

Dziś n a ro d y  z b ie ra ją  chw asty , w yrosłe  
z tego' posiew u. T ak  bolesne dośw iadcze
n ie  pow odow ać je d n a k  m usi rozbudzenie  
duchow e, odrodzenie  zapom nianego  id ea 
lizm u także  w  dziedzinie po litycznej. Co
raz  to now e narody , w ciągane do w ojny  
siłą w ypadków , zaczyna ją  rozum ieć po 
n iew czasie, że w  po rę  okazana  zdolność 
i gotow ość do pośw ięceń  d la  sw ego k ra ju , 
czy też dla poszanow an ia  p ra w  i etyk i w  
sto sunkach  m iędzynarodow ych , m ogłaby 
zapobiec późniejszej konieczności o lb rzy 
m ich ofiar. P roces te n  idzie w  społeczeń
stw ie od dołu. N atom iast w ie lu  mężów 
s tan u  w  dalszym  ciągu  oblicza szanse 
w łasne  i w rogów , liczebność i techn iczne  
w yposażen ie  w ojsk , zasoby m a te r ia :ne 
p ań stw  i u s iłu je  w yciągnąć w n iosk i ty leż 
w arte , co rea ln e  i trzeźw e rozum ow anie 
k acy k a  m urzyńsk iego , k tó ry  n ie  w ie o is t
n ien iu  b ro n i p a ln e j.

K u  p raw dziw em u  otrzeźw ien iu  n iek tó 
ry ch  polityków , a  d la  um ocn ien ia  w ia ry  
w szystk ich , k tó rzy  z b ro n ią  w  rę k u  zde
cydow ani b ędą  w alczyć z p rzew ażającym i 
siłam i w roga i pośw ięcić w szystko d la  
Polsk i, w a rto  w skazać n a  p a rę  fak tó w  z 
h is to rii, k tó re  zaw ażyły  n a  rozw oju  E u ro 
p y  o w ie le  m ocniej, n iż tr a k ta t  w ersa lsk i 
i w szystk ie  p a k ty  o n ieag resji, w zięte r a 
zem, jeże li je  n aw e t zaw in iem y w  całą 
L igę N arodów  i p a k t K elloga. P rzyznaję , 
że b ęd ą  to  p rzew ażn ie  ob razy  z bardzo  od
ległej przeszłości, a le  cóż n a  to poradzić, 
skoro  p a ten to w an y  .,postęp" zbliżył zaśle
p ionych  do poziom u m urzyńsk iego  kacyka  
ze środkow ej A fryk i.

Po tężne  w o jska  P ersenny , k ró la  E tru s 
ków , około r . ’ 500 p rzed  C hrystu sem  o to
czyły Rzym . Z agroziły  zag ładą  przyszłej 
sto licy  św ia ta . G dyby  w ów czas p o lityką  
rzym ską  s te ro w a ł P e ta in , to n ie  do jrza łby  
n igdzie  nadzie i i rozpocząłby p e r tra k ta c je  
o k ap itu lac ję  n a ' m ożliw ie n a jłag o d n ie j
szych w a ru n k ach . A le —• n a  szczęście d la  
R zym u —  naów czas rozum  ludzk i n ie  b y ł 
jeszcze ta k i p ew ien  siebie, bo działo się to 
n a  w iele  w ieków  p rzed  w ydan iem  dzieł 
M ark sa  i n aw e t L iga N arodów  n ie  p ró b o 
w a ła  do potężnego P e rsen n y  stosow ać 
san k c ji gospodarczych czy w o jennych  w  
obronie poko ju  eu ropejsk iego . To też R zy
m ian ie  n ie  rozum ow ali trzeźw o, n ie  w ażyli 
sw ych szans, ale po p ro s tu  postanow ili się 
b ronić, a  n aw e t a takow ać. M łody M ucius



2 NARÓD I W O JSK O N-. 5(7)

C ordus, później zw any Scaevola, p rzek rad ł 
się do obozu E trusków , by  w yw iązać się z 
po lecen ia  i zam ordow ać sam ego P e rsen - 
nę. Z am ach  n ie  pow iódł się i M ucjusza po
chw ycono. S tanąw szy  p rzed  k ró lem , oś
w iadcza, że trzy s tu  m łodych  R zym ian  ś lu 
bow ało  go zgładzić, a  n a  niego p rzy p ad ł 
p ierw szy los. N a dow ód sw ej d e te rm in a 
cji w k ład a  p ra w ą  ręk ę  w  ogień ofiarny, 
p łonący  n a  o łtarzu , a  gdy w okół rozchodzi 
się swąći palonego ciała, rad z i k ró low i z 
uśm iechem , by  w a lk i z R zym em  poniechał. 
P ersen n a , p rzerażony  m ęstw em  R zym ian  i 
ich  gotow ością n a  w szystko, puszcza w ięź
n ia  n a  w olność i zw ija  n a ty ch m ias t ob lę
żenie. R zym  ocalał. A  te raz  z rp y ta jm y , 
czy te n  n ie trzeźw y  szalen iec n ie  w p y n ą ł 
n a  b ieg  dziejów  o w iele  w ięcej, n iż tu? in  
B ism arków ? A  z d rug ie j s trony , czy w  cza
sach dzisiejszego trzeźw ego rea lizm u  zn a
laz łby  M ucjusz w ie lu  naśladow ców ?

P osuńm y się nap rzód  jed n y m  skokiem  o 
tysiąc  la t. O kres w ęd ró w k i ludów . W szech
potężne cesarstw o rzym sk ie  ro zk łada  się 
i kona. R ozpadło się ju ż  n a  dw ie części; 
n a  w schodzie n adm orsk ie  B izancjum  u -  
m iało  okrzepnąć pod  w pływ em  chrześci
ja ń s tw a  i p rze trw a  jeszcze ty.-.iąc la t, aż 
zm ien i się w  m u zu łm ańsk i S tam bu ł. Na 
zachodzie m a jesta tyczny  Rzym , ro z s tro 
jo n y  doszczętnie, b ro n iony  przez n a je m 
nych  żołdaków ; rd zen n i R zym ianie zn ie- 
w ieścieli w  zb y tkach  i n a  k ilkanaśc ie  w ie 
ków  p rzed  dzisie jszą E u ro p ą  zastosow ali 
się do w ezw ań  M althusa . S ta rzy  u m ie ra li 
w  łóżkach, zda ła  od w arow nych  obozów, 
a  now i... p rze s ta li się rodzić.

A  tu  n a  E uropę, n a  dzierżaw y  odw iecz
nego im p eriu m  ru n ą ł potop koczow ni
czych ludów . Z A zji ru szy li H unnow ie, 
p o rusza jąc  p rzed  sobą półosiad łe  szcoepy 
germ ańsk ie . K a r ta  E u ropy  zm ienia  się co 
chw ila, a  R zym  zgnuśn ia ły  opada w  w a l
ce. R ab u ją  go W andale, a niezliczone h o r
dy  H unnów  ro z lew a ją  się po rzym skich  
p row incjach . Z agrożone B izancjum  b ro n i 
się z w ysiłk iem . S ław ne T erm opile , k tó re  
og lądały  p rzed  w iek am i bohaterstw o  
G reków  w  zm agan iach  z p e rsk ą  naw ałą , 
z a trzy m u ją  dzisiaj h o rd y  A tty lli. H isto
ryczny  „bicz boży“ , w ódz zb ro jnych  k ro 
ci, po k tó ry ch  p rze jśc iu  „ tra w a  n ie  rc ś -  
n ie “, za jm u je  obszary  G erm an ii, a  po tsm  
G alii. Z astęp u je  m u  d rogę dzielny  w óaz 
rzym ski, A ecjusz, n a  czele legionów  i 
sprzym ierzonych  G allów  i F ran k ó w . W 
m orderczej b itw ie  naro d ó w  n a  po lach  k a -  
ta lońsk ich  „bicz boży“ rozgrom ił so jusz
n ików  A ecjusza, jed y n ie  legiony rzym skie 
u trzy m ały  w aro w n ą  pozycję. Sto k ilk a 
dziesiąt tysięcy  tru p ó w  zasłało  pole w alk i. 
A le A tty łlę  ta k  zaskoczył zac iek ły  oper, 
ty le  s tra t  pon iosły  jego hordy , że n ie  r y 
zyku je  ju ż  dalszego a ta k u  i w ycofu je  się 
do P an n o n ii (dzisiejsze W ęgry). N ieba
w em  je d n a k  zeb ra ł now e siły  i n a  czele 
k ilk u se t ty sięcy  w pada  do Ita lii. T ym  r a 

zem  sp rzym ierzeńcy  zaw ied li A ecjusza. 
Pozosta ła  m u  ty lko  garść  legionów , n ie  
m ogąca się w ażyć n a  w alk ę  z m row iem  
najeźdźców . A tty lla  zb u rzy ł ju ż  M ediolan, 
A kw ileę, P ad w ę  i A ltinum , a  te raz  n ie 
pow strzym anym  pochodem  idzie na  Rzym . 
S to lica C ezarów  czeka bezbronna. N iem a 
w  n iej żo łn ierzy  an i b ron i. K res  R zym u i 
jego  cyw ilizac ji zbliża się n ieuch ronn ie .

A le w  m u rach  m iasta  p rzebyw a czło
w iek  pozorn ie  bezbronny : L eon  W ielki,
N am ies tn ik  C hrystusow y. N ie dzierży w ła 
dzy św ieck iej, żaden  żołn ierz n ie  je s t w  
jego  służbie. A  przecież s to ją  za n im  m o
ca rn e  szeregi, n iezliczone hufce  n ied aw 
nych  m ęczenników  za w ia rę  i k rzew icie li 
now ego O bjaw ien ia . N a w ieść o zb liżan iu  
się H unnów , pap ież sam  jed en  u d a je  s 'ę  
do obozu A tty lli. O czem  m ów ił z „biczem  
bożym “? N ie było  św iadków , an i s ten o 
grafów , a pap ież  też n ie  p rzekaza ł sw ych 
słów  potom ności. Dość, że n a  sk u tek  tej 
rozm owy' n ieogran iczony  w ładca  az ja ty c 
k ich  h o rd  zaw rócił z m iejsca i p  w iód ł 
sw e hu fce  z p ow ro tem  do P a n n c n i1, n ie  
b io rąc  n aw e t pozornego okupu . R zym  oca
lał... A  te raz  rozpiszm y k o n k u rs  n a  n a j
lepszą odpow iedź d la  w szystk ;eh B ism arc
ków : n iech  odgadną, co się siało? Jak im i 
śro d k am i N am ies tn ik  C hrystusow y zw y
ciężył w  bezk rw aw ej w alce w odza n iez li
czonych, az ja tyck ich  hord? O to. zagadka- 
h is to ryczna  d la  m ężów  stanu , d la  i h  
trzeźw ego i rea lnego  rozum u poiityćznęgc.

Popędźm y znow u o k ilk a  w ieków  n a 
przód. E u ro p a  i ch rześc ijaństw o  zagrożo
n e  przez Islam . W yznaw cy p ro ro k a  ru szy 
li z A zji, za la li ch rześc ijań ską  A f ykę  
Północną, w d a rli się n a  półw ysep  P iren e je  
ski. G roza w isi n a d  K onstan tynopo lem  i 
n ad  F ran c ją . I oto nag le  w y ra s ta  :d p ó .\  
M ędrkow ie różni, głosiciele m a te ria  izm u 
dziejow ego, ex  post szu k a ją  przyczyn  go
spodarczych, by  w y jaśn ić  z jednoczenie lu 
dów  chrześc ijań sk ich  w e w spólnej w alce, 
b y  odcyfrow ać is to tę  w ojen  krzyżow ych. 
W  ich oczach P io tr  z A m iens i B e rn a rd  z 
C la irv au x  —• to  n a  ich  podobieństw o eko 
nom iści i finansiśc i, p raw ie  dzisiejsi m '-  
n is tro w ie  sk a rb u  czy p rezesi izb p rzem y 
słow o -  hand low ych , to ag ita to rzy  ś re d 
n iow iecznej p ia tile tk i, a  m oże w o jny  k o 
lon ia lnej.

N ie m niej p rze to  dzieje się cud. T y sią 
ce ry cerzy  za w ezw an iem  św iątob liw ych  
zakonników , ludzi bez skazy, rzuca  zam ki 
rodzinne, by  nad staw iać  k a rk u  w  w alce 
o w ydarc ie  g robu  C hrystusow ego z rą k  
n iew iernych . D la po jedyńczych  m o n a r
chów  ch rześc ijań sk ich  w y p raw a  krzyżo
w a s ta je  się spełn ien iem  ślubow an ia , lub  
ak tem  poku ty , ja k  dzisiaj p ie lg rzym ka do 
C zęstochow y d la  szarego człow ieka. P o 
chód Is lam u  zosta je  zw olniony, a po tem  
z łam an y  I cóż poruszało  przez w iek i te  
tłu m y  do o fia rne j w ęd rów k i w  n ieznane 
k ra je ?
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M inęły  ju ż  czasy M ucjuszów  i L eonów  
W ielk ich , P io tró w  z A m iens i B ern a rd ó w  
z C la irv au x . N ow oczesny człow iek h is to 
ry czn y  .ręk i do ognia n ie  w k łada , sam  na  
sieb ie  n ie  b ie rze  c iężaru  p ow strzym an ia  
w roga , k azań  p łom iennych  n ie  głosi i 
w ła sn y m  p rzy k ład em  n ie  zachęca do o- 
f ia r . Sam  się szanu je  za rea lizm  i trzeź 
w ość, w ięc szan u ją  go gapie. N ad  społe
czeństw em  tego  ty p u  p rze jdzie  jed n ak  
b ez lito śn ie  w ia tr  dziejow y, n ieu b łag an ie

w ie jący  przez  w iek i i zm iecie je  w  row y 
przydrożne, ja k  pożółkłe liście.

O sto ją  się ty lko  n a ro d y  ożyw ione w ie l
k ą  ideą  posłann ic tw a . Id ea  gardzi w y ra 
chow aniem . B u d u je  n a  ofiarach , n a  b ez in 
te resow nym  en tuz jazm ie  sw ych  w y zn aw 
ców w znosi gm achy  przyszłości, a p ierw si 
w  szeregach —  to  aposto łow ie idei. O rd e
ry  i zaszczyty —  to  n ag ro d a  d la  dziesią
tej b rygady .

NIE N A D U Ż Y W A Ć  H A S E Ł

W e w zajem nych  stosunkach  o rgan i
zac ji n iepodleg łościow ych  w  k ra ju  is t
n ie je  szereg  n ieporozum ień , kończą
cy ch  się n ie raz  w za jem nym i w alkam i, 
ro zp rasza jący m i w ysiłk i i zm n ie jsza ją 
cym i m ożliw ości o rgan izacy jne , a  n a 
w e t dop row adzających  n a  tle  „ k ra 
dzieży dusz“ do w y stąp ień  tak ich , j a 
k ie  znalaz ły  osta tn io  sw ój w yraz  w  
p ra s ie  podziem nej. N ie w chodząc w  
szczegóły tego  sporu , w  n in ie jszym  a r 
ty k u le  o św ie tlam y  szerzej zagadnien ie  
p ra c  n iepodleg łościow ych  z p u n k tu  w i
dzen ia  w ojskow ego.

R o zp am ię ty w an ie  i an a liza  p rzyczyn  
rozb io rów  D olski u s ta liła  w  społeczeń
stw ie  p ew n e  po jęc ia  p rzy jm o w an e  przez 
cn in ie  ja k o  ak sjo m aty . M iędzy innym i u -  
trw a lił  się n eg a ty w n y  stosunek  do roz- 
p ro szk o w an ia  po litycznego  i pozytyw ne 
h asło  jednoczen ia  w ysiłków . N iew ątp liw ie  
h is to r ia  je s t m is trzy n ią  życia i u g ru n to 
w a n ie  w spo łeczeństw ie p rzek o n am a  o 
kon ieczności zw alczan ia  ob jaw ów  w a r-  
ohoistw a. p rze jask raw io n y ch  am bicji, in 
dy w id u a lizm u  i p ry w a ty , je s t pow ażną 
zdobyczą naszego św iatopoglądu .

N ieste ty , ta  pozycja  je s t w yzysk iw ana 
p rzez  typow vch  rozbij aczy p raw dziw ej 
konso lidac ji. D o n ied aw n a  g ru p a  san acy j
n a  szeroko n ad u ży w a ła  zasady  zjednocze
n ia , w łaśn ie  d la  ro zb ijan ia  skonso lidow a
n y ch  obozów  po litycznych  i łączen ia  spo
łeczeństw a w  soosób m echan iczny  w  B.B. 
W .R.. O zonie itn . e fem erydach , w yw ołu 
jących  ty lko  n ie sm ak  i odstręczających  
lu d z i o pew nym  poziom ie e tycznym  od 
działalności po litycznej w ogóle

O czyw iście n ad m ie rn e  ro zp roczkow a
n ie  spo łeczeństw a je s t ob jaw em  u jem nym , 
n a to m ia s t ty lko  n a iw n i m ogą żądać, t y  
w szyscy P o lacy  m aszero w ali w  jednym  
obozie lub  s tro n n ic tw ie  po litycznym . T a 
k a  jedność b y łab y  dow odem  m artw o ty  i 
z a n ik u .m y ś li po litycznej.

N aród  o ta k  w span ia łe j i b u jn e j p rzesz
łości, o skom plikow anych  zagadn ien iach  
s tru k tu ry  gospodarczej, b io rący  ż y w y ^ u - 
d z ia ł w  p rą d a c h  n u rtu jący ch  ludzkość i 
p rom ien iu jący  tw o ram i w łasnej m yśli —

n ie  m oże zam knąć się w  g ran icach  jed n  j 
d ok tryny , n a to m ias t koniecznem  jest, aby 
d la obrony n a jis to tn ie jszy ch  zagadnień, 
n arodow ych  u m ia ł skonsolidow ać o p in ę  
w iększości, a  w ięc w łaśc iw ych  stronn ic tw , 
g ru p  i szerok ich  w ars tw  społeczeństw a.

K onieczność zupełne j jedno lito śc i znacz
n ie  ła tw ie j um otyw ow ać w  sto sunku  do 
arm ii, k tó ra  m a być  posłusznym  n a rz ę 
dziem  w  rę k u  N arodu , w zględnie  w  ręk u  
zw ierzchności n a rodow ej. Zgodnie z tą  za 
sadą  arm ia , ta  „w ielka  n iem ow a” , m ia ła  
się trzy m ać  zda ła  od n u rtu jący ch  spo łe
czeństw o p rąd ó w  politycznych , m ogących 
zakłócić je j spoistość. Z asada n iew ątp liw ie  
słuszna, a le  oto ja k  została  w ykoślaw io 
na. W  m yśl te j zasady  w  w o jsku  zastoso
w ano  w ychow an ie  p raw ie  że bez’:deow e, 
w tłaczano  n a to m ia s t obok w iedzy facho
w ej w  p o tw ornych  daw kach  k u lt  poszcze
gólnych jed n o stek  i g rup  w ojskow o - po 
litycznych . W y n ik  tak iego  w ychow an ia  
b y ł szkodliw y i k ró tk o trw a ły  —  jed n o s t
k i  rozrek lam ow ane  zm arły , inne skom pro
m ito w ały  się, g ru p y  rozlec ia ły  się, albo się 
rozlecą, a  trw a ły ch  podstaw  ideow ych za
b rak ło . Z apom niano  o tym , że w ojsko  j a 
k o  „zbro jne  ram ię  N aro d u ” m usi sie sk ła 
dać z ludzi n ie ty lk o  w ykszta łconych  fa 
chowo, lecz św iadom ych  celów  N arodu , a 
w ięc głęboko zw iązanych  z k u ltu rą  N aro 
du  i św iadom ych Jego  m isji.

Z tego p u n k tu  w idzen ia  inne m usi być 
w ychow anie a rm ii ang ielsk iej, szw a jca r
sk ie j, fran cu sk ie j, bolszew ick iej, a inne 
po lsk iej i d la tego  w  szkołach cudzoziem 
skich  m ożna ty lko  dokształcać fachow o, 
a le  n ie  w ychow yw ać żołnierzy. O czywiście 
b ra k i w ykszta łcen ia  narodow ego' _ w  n a 
szych szkołach w ojskow ych  częściowo u - 
zu ne łn ia ły  środow iska, szkoła średn ia , ro 
dzina  i w neszcie op in ia  pub liczna .

D ru g a  n iekonsekw encja . U sunięto  w y 
chow anie narodow e z w o jska , n a to m ias t 
w ciągnię to  w ojsko  w  w ir w alk  po litycz
nych , n ad a ją c  w o jskow ym  p raw a  w y b o r
cze i zm uszając ich do g łosow ania. P oz
b aw ia ją c  w o jsko  w ychow an ia  ideow ego, 
n o trak to w an o  je  jako  pew nego ro d za ju  
kondo tie rów , a  zm uszając do g łosow ania 
bez należy tego  u św iadom ien ia , a le  pod
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dużą presją zwierzchników, potraktowano 
arm ię jako narzędzie fałszowania wybo
rów. Nie w ynika z tego, aby cel negatyw 
ny został osiągnięty, gdyż pomimo wszyst
kich zastosowanych chwytów, większość 
arm ii zarówno zawodowej, jak  rezerwy, 
naw et po nieszczęsnym przebiegu wojny, 
wykazała duży poziom patriotyzm u za
równo w  czasie w alk wrześniowych jak  i 
pctym , tworząc sam orzutnie organizacje 
wojskowe w  konspiracji. M omentem k ry - 
stalizacyjnym  tworzących się organizacji 
były albo wspólne poglądy polityczne, a l
bo względy na tu ry  koleżeńskiej, a nieraz 
momenty na tu ry  przypadkowej.

Od dłuższego już czasu trw a proces kon
solidacji, dzięki którem u jedne organiza
cje znikają całkowicie, inne się konsolidu
ją, wreszcie inne są pochłaniane przez or
ganizację najliczniejszą w  danym  momen
cie i terenie. Proces ten nie został jeszcze 
zakończony, ale nie ma powodów do spe
cjalnego’ załam yw ania rąk  nad brakiem  
zgody w Narodzie i Arm ii. S tan obecny, 
odbiegający od pojęć norm alnych, wynika 
z warunków’ pracy konspiracyjnej i s ta 
nowi zupełnie na tu ra lną  reakcję wojska 
na stan ideowej bierności, w  jakiej trw ało 
do wojny.

Wojskowy, w  dodatku obdarzony p ra 
wami wyborczymi, nie chcąc się stoczyć 
do roli kondotjera. musi w  obecnym m e
mencie załam ania wytworzyć sobie ideał

P R O B L E M  P O L S K I E J  D

Problem  polskiej doktryny w ojennej, 
pojętej jaknajogólniej, nie jest tylko za
gadnieniem powojennym . Polska doktry
na wojenna ma w ykazać się czynami je 
szcze w  momencie w ytyczania granic, gdyż 
do' uzyskania odpowiednich granic s tra te 
gicznych na morzu i lądzie przykładam y 
zasadniczą wagę. P rzy  czym zdajem y so
bie doskonale z tego sprawę, że wytycze
nie ich nie będzie się mogło odbyć p raw 
dopodobnie bez faktów  dokonanych.

S tąd w ypływa wniosek, że nasza dok
tryna w ojenna musi być zaczepną. Tylko 
bowiem w ypracow anie i stosowanie z n a j
większą konsekwencją doktryny zaczep
nej, pozwoli nam  na:

1) realizowanie m isji narodowej, która 
widzimy między innym i w  odwiecznej 
walce słowian zachodnich z plemionami 
germ ańskim i o panow anie na Bałtyku,

2) uzyskanie odpowiednich granic s tra 
tegicznych m orskich i lądowych w  końco
wej fazie Ii-e j w ojny światowej,

3) w ygranie w  przyszłości pierwszej 
w ojny prew encyjnej, zastosowanej p rze
ciwko tem u z naszych sąsiadów, któryby 
zdradzał ochotę do napadu n a  Polskę.

Polska doktryna w ojenna nie może jed 
nak pozostać bez związku z narodow ą dok-

Polski, dla której chce walczyć tyrnbar- 
dziej, jeśli jest świadom faktu, że p lu to- 
k rac ja  zagraniczna z jednej strony, a ko
m una z drugiej, próbują gromadzić Pola
ków dla psdporządkow ania ich swoim 
celom. Wobec organizowanej przez kom u
nizm na szeroką skalę dyw ersji w ew nętrz
nej, organizacje wojskowe muszą posiadać 
wyraźne oblicze ideowe i dawać swym 
członkom ogólne w yrobienie po" tyczne. 
W dzisiejszych w arunkach pracy konspi
racyjnej, organizacja nie oparta na podło
żu ideowym, jest w ystawiona na większe 
niebezpieczeństwo przesiąkania elem en
tów  obcei prowokacji i rodzimej khk i za
machowej i dlatego uzasadnione jest ist
nienie organizacji ideowo - wojskowych, 
odporniejszych na in filtrację czynników 
wrogich, niż organizacje oparte na prze
słankach tylko fachowo - wojskowych i 
ogólnie niepodległościowych.

Oczywiście wszędzie tam, gdzie pow sta
nie oddzielnej organizacji nie było uzasad
nione poważnemi motywami, gdz:e szczu
płość kadr i b rak  wyrobionych kierow ni
ków, a naw et b rak  środków  skezvwat o r
ganizacje na w egetację — podporządko
wanie się większej grupie jest z j’ w  sk;em 
dodatnim . Nie należy jednak  nadużyw ać 
haseł jedności i niszczyć poważnych orga
nizacji, lecz trzeba się łączyć we współ
pracy przeciw/ko wrogom N arodu Pol
skiego.

O K T R Y N Y  W O J E N N E J

tr.yną polityczną. Tak jak  właściw7a nam  
doktryna polityczna musi być oparta na 
m isji dziejowej N arodu Polskiego, podob
nie i doktryna w ojenna m usi wychodz:ć 
konsekwentnie z tego, co decyduje o jej 
takim , a nie innym  charakterze, tj. z 
tw ardej narodowej doktryny politycznej.

Zasady, na których ma się opierać pol
ska doktryna wojenna, nie mogą być ko
n iunkturalne. Muszą one w ynikać z głę
bokich i nieprzem ijających założeń, un ie
zależnionych w  możliwie najdalszym  stop
niu od wszelkich koniunkturalnych w a
hań i pochopnych decyzyj.

Dlaczego nas nie stać na doktrynę w oj
ny obronnej?

Sytuacja geopolityczna Polski z przed 
roku 1935 była bardzo niekorzystna. O- 
gólnie biorąc pod względem geograficz
nym  Polska leży w  poprzek najszerszej 
części środkowego niżu europejskiego, do 
którego bram a wypadowa od zachodu — 
bram a Łużycka, znajdu je sie na terenie 
Niemiec, a k tó ry  na wschodzie', na te re 
nie Rosji europejskiej, w ylew a się w  sze
roki wschodnio - europejski obszar nizin
ny, czyniąc dostęp do Polski od wschodu 
bardzo łatwym .

W  przedw ojennych rozrw arach i konfi-
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guracji granic, zbyt m ały dostęp Rzplitej 
do morzEi oraz niekorzystne położenie 
strategiczne polskiego Pomorza, śc iśn ę ts -  
go kleszczami niemieckiej prowincji Pom - 
m ern  i P rus Wschodnich, staw iał naszą 
niezależność tak  polityczną, jak  i gospo
darczą pod w ielkim  znakiem  zapytania. 
Nawet jedyna natu ra lna  granica nasza na 
południu — K arpaty, straciła mocno na 
swej wartości, na skutek usadowienia się 
Niemców w  Czechach i Słowacji.

Szczególnie niekorzystna geograficzna 
sytuacja Polski od zachodu i wschodu, by
ła  pogłębiana, a nie neutralizow ana przez 
naszych sąsiadów.

Po obu stronach naszej granicy istniało 
stałe zarzewie polityczne, gotowe zawsze 
przerodzić się dla Polski w  wymuszony 
konflikt na dwa fronty, w ybrany w  czasie 
nie według woli Rzplitej, a zgodnie z prag
nieniam i jej przeciwników.

B ałtyk na północy przez karygodne ze 
strony Polski niewykorzystanie go w  n a 
leżytych rozm iarach tak  pod względem 
m ilitarnym , jak  i gospodarczym, nie p rzy
bliżał do nas pożądanych sąsiadów i so 
juszników. P rasa francuska w  związku z 
paktem  franko - sowieckim pisała, że 
Polska straciła na w artości jako sojusznik, 
albowiem nie rozbudowała swej m arynar
k i wojennej i w  razie konflik tu  może być 
odcięta od św iata.

Na lądzie, w ew nątrz kraju , wartość t a 
kich przeszkód naturalnych  jak  Góry 
Świętokrzyskie, Wisła i Bug, położonych 
dopiero w środku Polski, w  dobie rozwoju 
w ojsk technicznych i spadochronowych, 
oraz broni pancerno - motorowej (czołgi 
ziemno - wodne) — okazała się w  św ie
tle doświadczeń 1939 roku niezbyt wielka. 
Tym  bardziej, że odnośnie naturalnych  za
pór wodnych Polski w  granicach z p rz-d  
1939 r., ich znaczenie um niejszał fakt, że 
większość ich ujść znajdow ała się p za 
granicami naszego k ra ju  (Wisła, W arta, 
Odra, Niemen i D niestr).

Jeszcze krytyczniejszym  czynił położe
nie Polski b rak  dostatecznej sieci kom u
nikacyjnej, niski stan  naszego przem ysłu 
wojennego, zależnego w  swej pracy od do
wozu surowców zagranicznych drogą m or
ską, co przy panow aniu bezapelacyjnym  
floty niemieckiej na Bałtyku, było p rze
szkodą w  w ypadku w ojny nie do poko
nania.

Niewielki rozm iar naszego obszaru p ań 
stwowego, oraz skandaliczna w prost linia 
naszvch granic (Prusy W schodnie), poz
woliły lotnictw u nieprzyjacielskiem u już 
w  pierwszych niem al dniach w ojny prze
nikać w  najdalszą głąb ziem Rzplitej.

W powyższych w arunkach sytuacja s tra 
tegiczna Polski budziłaby zawrze w iellce 
wątpliwości. Działania obronne to wielki 
luksus, bowiem zużywają dużo sił, nie da
ją  rozstrzygnięcia, a co ważniejsza — in i

cjatyw ę i zaskoczenie oddają w  ręce prze
ciwnika.

Państw a wielkie, o dużych przestrze
niach i nieprzebranych zasobach ludzkich 
i m aterialnych, jak  np. m ocarstwa Anglo
saskie, Rosja i Chiny, mogą, a naw et m u
szą na ten luksus sobie pozwolić, gdyż 
czynniki, sprzyjające działaniom  obron
nym, (wielkie przestrzenie, przy nie.p -ze
branych zasobach), są równocześnie h a 
m ującym i w  w yzyskaniu ich odrazu do 
działań zaczepnych. Przeciw nie ma się 
rzecz z Polską. Dwa fronty  są ponad m o
żliwości naw et całkowicie zmobilizowa
nych i zaangażowanych sił i przy tym  
diam etralnie sobie przeciwległe. O ile w  
w arunkach daw nych ' wojen, nie wyłącza
jąc napoleońskich, dawaiio to możność 
działania po t. zw. liniach w ew nętrznych, 
z w yraźną możliwością bardziej w ydatne
go operowania odwodam strategicznensj, 
to w położeniu Polski, prząf obecnych w . 
runkach nowoczesnej w ojny i w łaściwoś
ciach nowoczesnych wojsk, a przy odda
leniu frontu  zachodniego’ od wschodniego 
zaledwie od 600 do 300 km., spraw a ta 
szczególniej ze względu na. nowoczesne 
lotnictwo i broń pancerno -  motorową, nie 
polepsza sytuacji strategicznej w obronie, 
lecz ją  pogarsza.

Działania zaczepne, co brzm i parado
ksalnie, są bronią słabszych. Jeżeli s>ę ma 
jednego przeciwnika, działaniam i tym i 
można go zaskoczyć, a zaskoczenie i dal
sze w ykorzystyw anie go w  najprzeróż
niejszych formach, to połowa ostatecznego 
zwycięstwa. W działaniach zaczepnych 
wysiłków nie rozprasza się, lecz je  się 
skupia. Ponieważ przy  tym  broniący sie 
musi być przygotowany w  tej czy inne' 
form ie wszędzie do obrony, a działający 
zaczepnie musi być silnym  tylko w  punk
cie lub punktacn rozstrzygających, stąd 
jasną staje się możliwość pzrewagi naw et 
słabszego, wobec silniejszego. Jeżeli się ma 
do czynienia z dwoma przeciwnikami, w y
m aga to co praw da więcej od tego słabsze
go, ale i w  tym  wypadku, jeżeli działa on 
przez zaskoczenie i u trzym uje inicjatyw ę 
w  swem ręku, to może pobić obu przeciw 
ników przez kolejne ciosy. Zatem, w  sy
tuacji strategicznej Polski działania za
czepne — to konieczność i jedyna c’zan a 
w ygranej, zwłaszcza jeżeli zadanie ciosów 
w  czasie będzie zależało od woli Polski, nie 
przeciwników.

Z historii wojen Polska wyniosła n a s t ę 
pujące doświadczenia:

1) Jej sytuacja geopolityczna była za
wsze w ykorzystyw ana czy to przez sąsia
da od zachodu, czy też od wschodu, a naj-> 
częściej przez obydwu w  zmowie razem;

2) Zwycięskie przeprow adzenie i za
kończenie w ojen zawdzięczała tylko dzl 
łaniom  zaczepnym (w ojny przeciw  Krz-« 
żakom, przeciw  Turkom , wojny polsko® 
moskiewskie i w ojna polsko-sowiecka uł
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.1 ej p ierw szej i o sta tn ie j faz ie ), a n ie  dzia
łan iom  olfTonnym (w o jn y  p rzeciw  T a ta 
rom , p rzeciw  Szw edom , w o jn a  polsko- 
szwedzka. ** je j środkow ej faz ie ).

Do w y ją tk ó w  pod  ty m  w zględem  w p ro st 
n a leży  zaliczyć n ie  w ojny, lecz zw ycięs
k ie  b itw y obronne pod  G rochow em  i O- 
stro łęk ą  w  ro k u  1831, n ad  W isłą i W k ra. 
w  ro k u  1920, oraz w  obecnej w ojn ie , 
szczególniej w  b itw ach  pod  W arszaw ą, 
M odlinem  i H elem . Jeże li p rzy  ty m  w a 
ru n k o m  i okolicznościom  ty ch  b itew  p rz y j
rzeć się b liżej, to  n ie  duch  obrony  tu  gó
row ał, lecz w łaśn ie  chęć s ta rc ia  się w ręcz 
i p a rc ia  naprzód . —  S tąd :

3) T rad y c ja  żo łn ierska  i duch narodow y  
P o laków  p rzem aw ia  za dzia łan iam i za
czepnym i, a n ie  obronnym i.

N a podstaw ie  pow yższych p rzes łanek  
m ożem y stw ierdzić , że wolska d o k try n a  
w ojenna m usi być w  zasadzie zaczepną.

O piera jąc  sw e dz ia łan ia  n a  pow yższej 
dok tryn ie , jeszcze w  czasie obecnej w o j
ny, m usim y sięgnąć:

1) n a  zachodzie po lin ię  O dry  i N issy 
Ł użyck ie j, by  stanąć  n ie ty lko  na  n a jk ró t
szej lin ii do obrony, lecz i posiadać n a j
dogodniejszą bazę w y padow ą n a  zachód;

2) n a  północy: u jśc ie  O dry  m usi znaleść 
się pod k o n tro lą  Polsk i, do czego p o trzeb 
n e  je s t posiadan ie  w  naszym  rę k u  w ysp 
W ofin, O rzna i R ugia, z p o rtem  w ojennym . 
Św inoujście, a  w ybrzeże m orsk ie  m usi się 
rozciągać od S trza łow a do u jśc ia  N iem na, 
co w ym aga w łączen ia  do P olsk i P om orza 
N aodrzańskiego, P ru s  W schodnich i L itw y .

NOWOCZESNA

N ow oczesna a r ty le r ia  sk ład a  się z 2-ch 
w ie lk ich  rodzajów  a rty le r ii: a rty le rii, s łu 
żącej do zadań  naziem nych , oraz a r t y l e r i  
przeciw lo tn iczej, jak o  spec ja lne j a rty le r ii, 
służącej do zw alczan ia  celów  n ap o w ie trz 
nych:

N ajp ie rw , oba te  W ielkie rodzaje  a r ty -  
1 e rii b y ły  pod  jed n y m  w spó lnym  dow ódz
tw em  a rty le ry jsk im , lecz z b ieg iem  czasu 
ze w zględu n a  różnorodność ogólnej o rg a 
n izacji, zad ań  tak tyczno  -  operacy jnych , 
sposobów  s trze lan ia  i w reszcie —  n a  róż
norodność sprzętu , a r ty le r ia  p rzec iw lo tn i
cza została  w ydzielona i obecnie, p ra w 'e  
w e w szystk ich  arm iach , m a  ona sw oje 
w łasne  dow ództw o, podleg łe  n a  n a 'i"*r'7ż- 
szym  szczeblu dow ódcy obrony  p rzec iw 
lo tn iczej.

Tę ogólną organ izację  dow ództ a r ty le r ii 
m usim y  uw ażać za słuszną i celow ą.

R o zpa tru jąc  ted y  k ażd ą  z tych  a rty le r ii 
zcsobna, m ożem y dać n as tęp u jący  obraz 
ich  rozw oju :

A rty le ria  pod  ogólną n azw ą a rty le r ii  
jeszcze dc n iedaw na , bo w  czasie p ie rw -

S ięganie  po w ybrzeże m orsk ie  w  pow yż
szych rozm iarach  by łoby  bezprzedm io to 
w ym , jeś liby  sp raw a sy tu ac ji n a  B a łty k u  
pozostała  d la  n as obo ję tna . P rzeciw nie, 
P o lska  m usi sięgnąć po p anow an ie  n a  B ał
ty k u , tw orząc  n a  n im  silną  m a ry n a rk ę  
w o jen n ą  i hand low a, by  móc go w ykorzy 
stać ta k  pod  w zględem  m ilita rn y m , ja k  i 
gospodarczym .

3) N a w schodzie i p o łu d n iu . Po lsk i w y 
s ta rczy  n am  ograniczyć się do re s ta u ra c ji 
g ran ic  p rzedw ojennych .

Życzenia, jak ie  n a  ty m  m iejscu  m ożna 
postaw ić co do k ie ru n k u  p o lity k i polsk iej, 
sp row adza ją  się do n as tęp u jący ch  zasad
niczych  dezyderatów :

a) w  w y n ik u  obecnej w o jny  d op row a
dzenie do zniszczenia i trw ałego  rozczłon
kow an ia  N iem iec:

b ) u stab ilizow an ia  stosunków  z R osją, 
pozostaw iając  je d n a k  s tro n ie  w ojskow ej 
całkow icie o b jek ty w n ą  ich ocenę i w  
zw iązku  z ty m  rea lizac ję  po trzebnych  za
bezpieczeń;

c) w  przyszłości zdolność decyzji do w o
je n  p rew ency jnych , p o d ję tych  w  tak im  
s tan ie  rzeczy, by  zapew nić m aksim um  po
w odzenia kon iecznym  inw azjom  zbro jnym .

W  pow yższych w a ru n k ach  sk ry sta lizo 
w an a  d o k try n a  po lityczna, a za n ią  i m oc
n a  d o k try n a  w o jenna, to  n ie  staw ian ie  si
ły  p rzed  p raw em  i n ie  zaborczy h ife ry z m  
lu b  doktrynerstw o,, lecz jed y n a  w  w a ru n 
k ach  P o lsk i m ożliw ość zm uszen ia  sąs ia 
dów  zachodniego i w schodniego do posza
n o w an ia  p o ko ju  i zapew n ien ia  n iepod le 
głego b y tu  naro d u .

ARTYLERIA

szej w o jn y  św iatow ej, w chodziła o rg a 
n iczn ie  ty lko  w  sk ład  oddziałów  a rty le r ii 
i zna jdow ała  się w y łącznie  w  ręk ach  a r ty -  
lerzystów . Szczególniej a rm ia  fran cu sk a  
ho łdow ała  lekk ie j a r ty le r ii i to  lekk im  a r 
m atom , n a to m ia s t szczególniej a rm ia  n ie 
m iecka —  ciężkiej a rty le r ii, a  haub icom  i 
m oździerzom  p rzede  w szystk im . D ziałan ie  
a rty le r ii  po obu stro n ach  n a  rzecz p iecho
ty, w zg lędn ie  kaw a le rii, u w y d atn iło  p rz e 
w agę śred n ich  i ciężkich  k a lib ró w  n ad  
lekk im i, oraz ogólnie hau b ic  n a d  a rm a 
tam i (ze w zględp  n a  ła tw ość w  w yszulP - 
w an iu  s tanow isk  i u k ry c ia  oraz m ożność 
o s trze liw an ia  zarów no celów  poziom ych, 
ja k  i s tanow isk  um ocnionych  o w iększej 
odporności). Idąc  dalej, a r ty le r ia  n iem iec
k a  w  ciągu p ierw szej w o jny  św iatow ej do
szła do k a lib ru  42(1 m m . cięż. arm . (t. zw. 
,,G ru b a  B e rta ) , z m ożnością s trze lan ia  do 
100 km . (z tak ie j odległości b y ł o strze li
w an y  P a ry ż ) , fra n c u sk a  a r ty le r ia  n a to 
m ia s t poza sp ec ja ln y m i działam i daleko- 
nośnym i, (np . ciężkie dzia ła  n a  p la tfo r
m ach  ko le jo w y ch ), doszła w  polow ei a r ty -
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le r ii  ciężkiej ty lko  do n iew ie lk ich  s to sun 
kow o kalib rów , z m ożnością s trze lan ia  na  
m a łą  odległość. T a  d ysp ropo rc ja  k a lib ró w  
i donośności p rzem aw ia  sam a za siebie 
n ic dziw nego, że a r ty le r ia  fran cu sk a  m o
g ła  sp ro stać  sw ym  zadaniom  n a  polu  w a l
k i ty lko  częściowo i to  dzięki osiągnięciu  
w iększej szybkostrzelności i w iększej 
sp raw nośc i s trze le ck ie j.

M iędzy p ierw szą, a obecną w o j
n ą  św ia tow ą, pow sta ło  zagadn ien ie  spe
c ja ln e j a rty le r ii  p iecho ty  i a r ty le r ii p rz e 
c iw pancernej.

P ro b lem  a r ty le r ii  p iechoty  b y ł zagad 
n ien iem  starszym , a w y n ik a ł z konieczno
ści w sp ie ran ia  p iecho ty  w  w ielu  w y p ad 
k a c h  n ie ty lk o  ogniem  ze stanow isk  b liż 
szych i to  w  każdej sy tuac ji, a le i  to w arzy 
szen ia  je j sp rzę tem . P raw ie  w szystk ie  
a rm ie  p rzed  obecną w o jn ą  posiadały  już 
o rg an izac ję  a r ty le r ii  p iechoty , lecz ty lko  
a rm ia ' n iem iecka, a częściowo czeska i 
w łoska, m ia ły  po tem u  odpow iedni sprzęt, 
a  m ianow icie  tak i, k tó ry  m ożna by łoby  
podsuw ać n a  n a jb a rd z ie j w y su n ię te  s ta 
no w isk a  n ie  ty lko  zapom ocą zaprzęgu  
konnego  lu b  m otorow ego, lecz bez w ięk 
szego w y siłk u  p rzy  pom oey obsługi działa, 
a poza ty m  sp rzę t odpow iednio  m ały , by  
ła tw o  m ożna u k ry ć  go n a  stanow isku  i 
tru d n ie j do n iego  strze lać . Szczególniej 
a rm ia  n iem iecka  położy ła  p rzy  ty m  od
pow iedn i n ac isk  n a  k a lib e r, k o n stru u jąc  
lek k ie  dzia ła  p iecho ty  o k a lib rze  77 m m . 
i ciężkie dzia ła  p iecho ty  o k a lib rze  150 
m m . W p rzew ażnej sw ej części a rm ia  so
w iecka. a  a rm ia  po lska w  całości p rzezn a 
czyły do tego celu  zw ykłe działa  polow e 
(76,2 m m . lek . a rm .), a  w ięc działa  duże 
i p raw ie  zaw sze p rzy  zm ian ie  stanow isk  
choćby n a  n ajb liższe  odległości w y m ag a ją 
ce zaprzęgu , i za tym  —  n ie  n ad a ją ce  s;ę 
n a  typow ą a r ty le r ię  p iechoty . A rm ia  
fran cu sk a  rozw iązała  te n  p rob lem  w =pp- 
sób pośredn i, przez -w prow adzenie m ałych  
dzia łek  p iechoty , a le  o k a lib rze  37 mm , 
a w ięc o m ocy i co za ty m  idzie skuteoe- 
ności n ied o s ta teczn e j.

K onieczność a r ty le r ii  p rzeciw pancernej 
z jaw iła  się raczej późn iej, w  zw iązku  z 
rozw ojem , szybkobieżnej b ro n i p ancerne j. 
W arunk i, k tó re  postaw iono’ sp rzętow i a r 
ty le r i i  p rzec iw pancerne j —  to  cluża szyb
kość początkow a pocisku, m aksym alna  
szybkostrzelność do au tom atyczności og
n ia  w łącznie, oraz duża  ruch liw ość. Te 
d w a p ierw sze  w aru n k i, n ie  w y łączając  
po lsk iej a r ty le r ii  p rzec iw pancerne j, zosta
ły  spełn ione, zadośćuczynien ie  trzec iem u 
n a to m ia s t w arunkow i, dopełn iły  zasad n i
czo ty lko  a rm ie  ang ie lska  i n iem iecka, a 
częściowo fran cu sk a , czeska, w łoska i so
w iecka. przez w prow adzen ie  do dz ia ł p rze 
c iw pancernych  ciągu  m otorow ego.

W raca jąc  do now oczesnej a r ty le r ii w  
całości, pod  w zględem  k tó re j w yprzedziła

w szystk ich  a rm ia  n iem iecka, m ożna 
stw ierdzić :

—  silne  zaopa trzen ie  pu łków  p iechoty  w  
a r ty le r ię  p iecho ty  (w  a rm ii n iem ieck iej 
n a  p u łk  p iecho ty  w ypadało  6 dział lekk ich  
i 2 ciężkie, w  a rm ii po lsk iej — zaledw ie 2 
d z ia ła ) ;

—  silne zaopa trzen ie  w  a r ty le r ię  p rze 
c iw pancerną  (w  a rm iach  niem iecM ej i so
w ieckiej n a  p u łk  p iecho ty  wypwdało 6 
dział, w zględnie  działek, w  arm ii p d sk i j 
rów nież —  zaledw ie  2 dzia ła),

—  silne  zaopa trzen ie  w  a rty le „-,<3 w ie l
k ich  jed n o s tek  ( w  a rm ii n iem ieckiej n a  
dyw izję  p iecho ty  jed en  p u łk  a rty le r ii  le k 
k ie j i jed en  ciężkiej, o łącznej siie  5— 6 
dyw izjonów , w  a rm ii po lsk iej jed en  p u łk  
a r ty le r ii lekk ie j i je d e n  dyw izjon  a r ty le 
r i i  ciężkiej, o łącznej sile 4 dyw izjonów ),

—  posiadan ie  dużej ilości a r ty le r ii  i 
p rzew ażn ie  zm otoryzow anej n a  w yższych 
szczeblach o rgan izacy jnych  do posiadan ia  
dużych odw odów  stra teg icznych  a r ty le r ii  
w łącznie,

—  udoskona len ie  p rzy rządów  strze lec 
k ich  i m etod  s trz e la n ia  oraz w ykonyw an ia  
ogni sku tecznych , z p rzew agą potężnych 
ześrodkow ań ogniow ych n a d  ogniem  p o je - 
dyńczych b a te r ii  i n aw e t dyw izjonów ,

—  zarzucenie  szrapneli, z ca łkow itym  
prze jśc iem  do g rana tów ,

— znaczne zużycie am unicji.
Jak o  dalsze ew olucje  obserw u jem y  o- 

becn ie  w  a r ty le r ii:
—  zastosow anie przez a rm ię  re> m ieck ą  

t. zw. a r ty le r ii sz tu rm ow ej (zw ykłe dzia
ła  polow e, w m ontow ane n a  opiaicerzone 
Wozy),

—  z jaw ien ie  się w  a rm ii sow ieckiej sp e 
cja lnego  ty p u  dział, k tó re  podobnie jak  
ckm . m ogą strze lać  ogniem  pognębianym  
i poszerzanym .

S tw ierdza jąc  pow yższy s tan  rzv-rzy i po 
stęp  a r ty le r ii pod w zględem  o rg an izacy j
nym , tak tycznym  i technicznym , k tó rem u  
a rm ia  n iem iecka, a  obecnie i sow iecka, 
zaw dzięczają  w  dużym  s topn iu  pow odze
n ie  dzia łań  w o jennych  (zaczepnych  lub  
ob ronnych ), n adm ien ić  trzeba , że łącznie 
ze stosow aniem  bom bow ców  nu rkow ych , 
jak o  pew nej fo rm y  p rzygo tow an ia  ognio
wego, n a s tą p ił rów nież p o w ró t do m niei 
lub  w ięcej d łu g o trw ały ch  przygo tow ań  
a rty le ry jsk ich , co m oże na jlep ie j św iad 
czyć, v/ dobie rozk w itu  lo tn ic tw a  i b ron i 
p ancerno  -  m otorow ej, o n iep rzem ija jące j 
po tędze dzia łan ia  a rty le r ii.

Życzyć sobie trzeba , by  po w o jen n a  a r 
ty le ria  polska, k tó ra  sta ła  dobrze pod 
w zględem  tak tyczno  -  strzeleck im , osiąg
nę ła  sw ój w łaściw y  poziom  zarów no pod 
w zględem  organ izacy jnym , ja k  i te ch 
nicznym .

A rty le ria  przeciw lo tn icza, podobnie jak ' 
lo tn ictw o, p rzeszła  w ie lk ie  p rzem iany . J a 

szcze w  p ierw szej w o jn ie  św iatow rej a r ty 
le rii p rzeciw lo tn iczej, a w łaściwńe typo -
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wego sprzętu arty lerii przeciwlotniczej, 
n ie było. Były m tylko zwykle działa po
łowę (np. w  arm ii francuskiej 75 mm. 
lek. arm . poi. dodaniem wzmacniaczy 
oporo - p o w  klików ), postawńone na 
p latform ach d.vewmianych. Ruchliwość o- 
peracyjna tego sprzętu była jeszcze możli
wa, ruchliwość taktyczna natom iast żad
na. Pomimo szybkiego w ynalazku potrzeb
nych przyrządów  celowniczych i specjal
nych oraz opracowania potrzebnych tabel 
przeciwlotniczych, skuteczność działania 
była bardzo m ała (na 16.000 w ystrzelo
nych pocisków, przypadł jeden zestrzelo
ny sam olot). Już w ojna domowa w  Hisz
panii dała rew elacyjne wyniki, gdyż 1 za
strzelony samolot w ypadał na 300 — 400 
pocisków. O m cna granica wystrzelonych 
pocisków' na 1 zestrzelony samolot u t. 
zw'. ciężkiej arty lerii przeciwlotniczej (w  
porównaniu do arty lerii naziemnej są to 
■lekkie kalib ry) w aha się w  granicach i00. 
Tylko stosunkowo niskiem u pułaeow i 
dział przeciwlotniczych (u dział m ałokali
brow ych 3 — 4,5 km., u  dział ciężkich 5— 
7.5 km .), a ponadto mimo wszystko małej 
liczebności arty lerii przeciwlotniczej zaw
dzięcza lotnictwo stosunkowo m ałe s 'ra ty  
od ognia arty lerii przeciwlotniczej.

A rtyleria przeciwlotnicza stanęła wobec

C Z E G O  O C Z E K I W A Ć  B Ę D Z I E M Y

W ostatnich latach przed w ojną obecną, 
coraz więcej uw agi zaczęto poświęcać m o
toryzacji Polski -

M otoryzacja stała się przedm iotem  dość 
Powszechnego zainteresow ania; rzec moż
na stała się modną. Popularność tego za
gadnienia nie szła jednak  w  parze z w ła
ściwym jego ujm ow aniem  i zrozumieniem. 
Podczas gdy młode lotnictwo polskie, po
mimo dyletanctw a i złej woli swych ofi
cjalnych opiekunów, czyniło szybkie postę
py, korzystając z pomocy cywilnej, c ' ę -  
nie spieszącej z ofiaram i m aterialnym i na 
rzecz tego nowego rodzaju techniki, spor
tu  i obrony, idea zm otoryzowania k ra 'u  
m ajdow ała wrogów tam, gdziepy się nale
żało spodziewać najgorętszych jej rzecz
ników.

Sutkiem  tego Polska znalazła się w  rzę
dzie krajów  o najniższym  stosunku liczby 
wozów do liczby mieszkańców, o bardzo 
słabo rozwiniętym  przem yśle m otoryza
cyjnym  i pomocniczych, o .rzadkiej sieci 
dróg samochodowych, o bardzo wysokich 
kosztach utrzym ania samochodu, i o n a j
niedorzeczniejszym, z punktu  widzenia 
technicznego, wojskowego i gospodarcze
go, doborze sprzętu motorowego.

Wszysko to było w ynikiem  wieloletniej, 
bezplanowej gospodarki ludzi, którzy 
przez, b rak  fachowości i poczucia odpowie
dzialności, zaprzepaścili wiele możliwośri 
pozytywnych, nie zaniedbując jednak

wńelkich zadań. Musi ona być zdolna do 
strzelania zarówno w  dzień, jak  i w  nocy. 
Musi podążać za oddziałami pierwszej li
nii, by im zapewnić czynną opl.: została
ona zwłaszcza w  arm ii niemieckiej przy
stosowana również do strzelania ppanc. 
Na niej też przede wszystkim opiera się 
czynna opl. kraju , a specjalnie wszystk ch 
ważnych pod względem w ojennym  i w o
jenno - gospodarczym obiektów. Jest ona 
podstaw ą czynnej opl. baz lotniczych i 
m orskich oraz okrętów  w ojenych i han 
dlowych na morzu. W ram ach arty lerii 
przeciwlotniczej zastosowuije się coraz 
większe środki pomocnicze (reflektory 
itp .). A rty leria przeciwlotnicza może dziś 
strzelać ogniem celowanym i na podsłuch 
(np. do samolotów w  chm urach lub nad 
chm uram i).

Wobec tak  rozległych zadań i wobec tak  
"wielkiego znaczenia arty lerii p rz 'c w lo t-  
niczej, życzyć trzeba powojennej p sl kiej 
arty lerii przeciwlotniczej, aby zapoczątko
w any przed w ojną nowoczesny sprzęt i 
nowoczesne m etody strzelania rozwinęła 
jaknajbardziej, bo od w yniku jej rozw o'u 
i postępów' będzie zależało nie tylko p~~ 
wodzenie w  polu, ale również możnoćś 
pracy  w  k ra ju  oraz ochrona jego zao b ó w  
m aterialnych i sił duchowych.

W  D Z I E D Z I N I E  M O T O R Y Z A C J I

żadnej, k tóraby  szkodę m otoryzacji Pol
ski przyniosła. Czy za działalność swą od
powiedzą jako zdrajcy, czy tylko jako 
głupcy — pokaże to przyszłość.

Nieliczne grono fachowców, którzy sy
tuację oceniali realnie, nie szczędziło w y
siłków, by zwrrócić uwagę na groźny stan 
rzeczy. Istotnie w  w yniku tej upartej ak 
cji poczęło wolno świtać lepsze ju tro  mo
toryzacji. Niestety, jednak  o w iele za- 
późno. Dwadzieścia la t m arnotraw stw a 
doprowadziło w  swych ostatecznych kon
sekwencjach do kom pletnej ru iny tych 
nielicznych, lecz jakże wartościowych o- 
siągnięć, k tóre rozpoczęły w łaśnie swój 
okres rozkwitu. F abryka produkującą 
sprzęt m otorowy z licencji, i gotowa już 
do podjęcia produkcji konstrukcji rodzi
mych, po odbyciu przez nie licznych i u- 
ciążliwych prób, legła w  gruzach. Inne, 
m ontujące na razie, a m ające przejść na 
produkcję w k raju , straciły  cały swój do
robek. Polska powojenna rozpocznie swą 
m otoryzację od zera. Ma to  swoje złe i 
dobre strony. Nędza i zubożenie pow ojen
ne będzie czynnikiem opóźniającym ro z
wój wszelkich dziedzn życia gospodarcze
go odradzającego się organizmu państw o
wego. B rak sił fachowych odegra m e 
m niejszą rolę. Ale świadomość popełnio
nych błędów pozwoli na właściwe rozpo
częcie nowego etapu i na uniknięcie dal-
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szego brnięcia w  fałszywie obranym  k ie
runku.

W wolnej Polsce m otoryzacja m usi zna- 
leść jaknajpom yślniejsze w arunki szyb
kiego rozwoju. Mogą być one zapewnione 
przez zachowanie szeregu podstawowych 
zasad.

Za wszelkie poczynania w dziedzinie 
m otoryzacyjnej, w inna być obarczona od
powiedzialnością jednostka. Wszystko jed 
n a  jak i ty tu ł będzie nosiła; czy to będzie 
m inister, czy komisarz, czy dyktator mo
toryzacyjny. Dość prób z „ciałam i zbioro- 
w ym i“ w rodzaju „m iędzym inisterialnej 
kom isji m otoryzacyjnej", dość kolegialnej 
odpowiedzialności. W idzieliśmy do czego 
to  doprowadziło, jak  opłakane wywołało 
skutki. Tylko jednostka o odpowiednich 
w alorach osobistych i dużej wiedzy p rak 
tycznej i teoretycznej, inaczej mówiąc, 
pierw szorzędny fachowiec o odoowiednich 
w alorach moralnych, może sprostać tru d 
nym  zadaniom, k tóre go czekają. Człowiek 
ta k i musi być już dziś wyznaczony', i dziś 
już musi się przygotowywać do spełniania 
swych odpowiedzialnych funkcii, bvśm y w 
okresie przejściowym nie bvli zaskoczeni 
ogromem i różnorodnością zagadnień.

A więc przede wszystkim w inien on. 
wiedzieć ile sprzętu motorowego stanie do' 
jego dyspozycji na terenie Polski w  chwili 
■załamania wroga. Tej ilości sprzętu na’e- 
ży zapewnić odpowiednią obsługę i kon
serwację, przez zachowanie odpowiedniej 
Ilości w arsztatów  trudniących sie obecnie 
reperacją  samochodów i motocykli.

Nie mniej konkretnie musi być rozwią
zana spraw a sprzętu, którvm  trzeba bę
dzie znajdujący się na terenie P o l'k i tabor 
uzupełnić, drogą im portu z Rzeszy takiej 
ilości wozów, jakiej będzie w rm agoć pod
wyższenie jej do liczby, podyktowanej po
trzebam i woiskowymi i gospodarczymi 
odbudowującej się państwowości. Biorąc 
pod uw agę opłakany stan środków prze
wozowych, wywołany rabunkow ą gospo
darką  najeźdźcy, liczba t a  bedzie pokaź
na. Jeżeli dla przykładu przyjm iemy, że 
n a  podstaw ie pokrew ieństw a struk tu ry  
gospodarczej Polski przedwojennej i Au
strii, Powinien być zachowany ten s~m 
stosunek pojazdów m echanicznych do ilo
ści mieszkańców, to nasz stan  posiadania 
w inien wynosić około 400.000, a nie jak 
przed w ojną 50.000 Pojazdów mechanicz
nych. By ilość ta  była w  pełni wyzyskana, 
nastąpić m usi jej racjonalny rozdział po
m iędzy odpowiednio zorganizowane przed
siębiorstw a kom unikacyjne, przewozowo, 
spółdzielnie, związki i zakłady n rzcm yd ''-  
we. Jak  ważną jest spraw a Ilości wozów 
kursujących no kraju , zdam y sobie spra
wę, jeżeli uświadomimy sobie znabzw ie 
wojskowe „zbiornika mobilizacyjnego", 
jak i stanowi norm alny, snrzet użytkowy, 
obsługujący w  czasie pokoju transport cy
w ilny. Jeżeli zbiornik ten iest zasobny,

uwaga wojska może być całkowicie skie
rowana na zaopatrzenie magazynów m obi
lizacyjnych specjalnym  sprzętem  w ojsko
wym, którego w nowoczesnej arm ii zmo
toryzowanej tak  wiele potrzeba. J e ż e i 
jednak  na rynku pryw atnym  panuje 
„głód samochodowy", jeśli sprzęt w sku
tek nieprzychylnych dla m otoryzacji w a
runków  jest wyeksploatowywany do o- 
statniego tchnienia, a w skutek braku w y
tkniętej linii składa się z m ozajki m arek 
i typów, wówczas władze wojskowe m u
szą przede wszystkim zapewnić sobie 
zwykły transport, przez stworzenie zapa
su zwykłych wozów ciężarowych, możli
wie jednego typu, a dopiero po załatw ie
niu tego elementarnego, a kłopotliwego w 
danych w arunkach problemu, mogą m y
śleć o sprzęcie specjalnym.

Oczywiście, nagły wzrost ilości maszyn 
wywoła konieczność me tylko zachowania, 
ale rozbudowania i znacznego udoskona
lenia techniki obsługi i napraw , rozwinię
tej ostatnio dzięki wysokiemu stopniowi 
zmotoryzowania okupanta. Stworzy to no
we podwaliny pod rozwój pomocniczych 
przemysłów motoryzacyjnych, k tóre będą 
stanowiły fundam ent dla właściwego 
przem ysłu samochodowego. Przedw ojenne 
badania poświęcone usta’eniu najracjo 
nalniejszego, z punktu  widzenia w o sk o 
wego’ i gospodarczego, typu samochodu, 
przeprowadzone w Polsce i szeregu in 
nych kraiów , będą doskonałym m ateria
łem dla ustalenia rodzajów  wozów, które 
w inny być do ruchu dopuszczone, a które 
faworyzowane. Nie ulega wątpliwości, że 
t v p v  uznane za najodpowiedniejsze, w in
ny być produkowane w kraju . W tvm  ce
lu dotychczasowe konstrukcje rodzime 
w inny być skontrolowane pod tym  kątem  
widzenia i przystosowane do staw ianych 
wymagań. Ponieważ organizacja przem y
słu samochodowego od nadstaw  bedz:r* 
nastręczała szereg trudności, z których 
jedną z najgłówniejszych bedzie b rak  m a
szyn, narzędzi i urządzeń. nalezJ się li
czyć z przeniesieniem, do Polski jednm. łub 
więcej samochodowych fab ryk  niem iec
kich. zaw ierających w  sw^un nrogrąmie 
produkcyjnym  typy najbardziej zbliżone 
do uprzywileiowanveri. P rodukcja tych 
fab ryk  uzupełniałaby na razie b rak i do 
czasu zorganizowania fabryki, opartej na 
konstrukcji polskiej. Dziś inż należy sie 
zastanowić, które fabryki niem ieckie n a j
bardziej zasługują na „przesiedlenie" i 
gdzie należy szykować dla nich nowe sie
dziby.

Tak rozbudowane zagadnienie sprzętu i 
przem ysłu motorowego wym aga odpo
wiedniego rozwiązania problem u dróg, a 
szczególnie dróg samochodowych. I tu  stoi 
przed odpowiednimi fachowcami olbrzy
mie pole do działania: wytyczenie głów
nych szlaków kom unikacji samochodowej 
powiązanie większych i mniejszych ośrod
ków przemysłowych z handlowym i i roi-
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n iczym i, zo rien tow an ie  się w  ilości po 
trzebnego  w  ty m  celu  m a te ria łu , ja k  
rów nież  w  ilości m a te r ia łu  po trzebnego  do 
n a p ra w y  i u lepszen ia  d ró g  is tn ie jących .

To znów  z ko le i zm usza do zastanow ie
n ia  się n a d  szeroko zak ro jonym  p lanem  
ro b ó t publicznych  w  te j dziedzin ie i po 
w iązań] em  go z p lan em  robó t ogólnych.

Szereg  poruszonych  p rob lem ów  staw ia  
w  ja sk raw y m  św ietle  k w estię  b ra k u  sił 
fachow ych, zdolnych  do sp ro stan ia  licz
n y m  obow iązkom , k tó re  sp ad n ą  n a  n ie  w

PRZEGLĄD

PROBLEM DRUGIEGO FRONTU  
W EUROPIE

S podziew ana gw ałtow na  o fensyw a a r 
m ii n iem ieck iej późną w iosną  bieżącego 
ro k u  n a  froncie  w schodnim , k tó ra  m a za
dać ostateczny  cios ZSRR, spędza sen  z 
pow iek  po litykom  i przyw ódcom  R osji so 
w ieck ie j.

R ząd  sow iecki przez u sta  sw oich am b a
sadorów : L itw inow a w  U SA  i M ajskiego 
w  L ondynie, b ije  n a  a la rm , dom agając s.ę  
w  jak n a jk ró tszy m  czasie stw orzen ia  d ru 
giego, odciążającego fro n tu  w  E uropie. 
R osja  uw aża, że celem  odn iesien ia  zupeł
nego zw ycięstw a przez alian tów , N iem cy 
m uszą być zd ruzgo tane  jeszcze w  ro k u  
1942, a tego n ie  dokona an i b lokada, an i 
też  bom bardow an ie  N iem iec, czy w zm o
żona p rodukc ja , a le  w spó lne  uderzen ie  
1'rzech najw iększych  po tęg  św ia ta , t. i. 
A m eryki, A nglii i R osji n a  kon tynen t.

N ie p rzesądzając  w  n iczym  kw estii cza
su  i m iejsca, oraz b liższej czy dalszej k o 
nieczności stw orzen ia  drugiego fro n tu  w  
E urop ie  przez alian tów , stw ierdzam y, że 
sam e przygo tow an ia  an g lo -sask :e do tego 
rodza ju  operacji odciągnęły  dotychczas z 
fro n tu  w schodniego około 45 dyw izji n ie 
m ieckich , osłab ia jąc  w  te n  sposób znaczm e 
siłę ud erzen ia  w iosennego I I I  R zeszy n a  
Rosję.

D esan ty  ang ie lsk ich  b ron i połączonych, 
k tó re  m iały  m iejsce w  k w ie tn iu  b. r. pod  
•St. N azaire  i n a  w ybrzeżach  K a n r łu  L a 
M anche, spow odow ały  z jaw iem e się w  P a 
ryżu  m arsz. R undste ta . uw ażanego  za je d 
nego  z najzdo ln ie jszych  g enera łów  a rm ii 
n iem ieckiej i objęcie przez niego s tanow i
ska  dow ódcy n ad  całym  fron tem  zachod
n im  od N orw egii, aż po g ran icę  h iszp ań - 
fk ą .

I ja k  tu  pogodzić pesym istyczne zap a 
try w an ia  się ra d ia  berliń sk iego  n a  m ożli
w ość p row adzen ia  przez  sp rzym ierzonych  
w o jny  lądow ej z N iem cam i, skoro  m arsz. 
R u n d ste t głow i się n a d  tym , ja k  tu  by  n a j
lepiej rozlokow ać n iew ysta rcza jąca  liczbę 
25 dyw izji n iem ieck ich  w e F ran c ji.

W praw dzie nom ina ln ie  w o jska  n is n re c -  
k ie  n a  zachodzie E u ropy  ocenia  się n a  a-

tych. c iężkich  w a ru n k ach . Z brodn icze r a 'e  
n a jeźdźcy  p rzerzedziły  szeregi ludzi, k tó - 
rzy b y  m oglj te  sp raw y  pozytyw nie roz
w iązać. T ym  w iększy obow iązek ciąży na  
tych , k tó ry ch  n ie  zadręczono w  w ięzie
n ia c h  i  obozach. O bow iązek  podw ó jny : 
w zięcia n a  sieb ie  części koniecznych  do 
spe łn iena  zad ań  i p rzyczyn ien ia  się sw ą  
w iedzą do pow stan ia  jakna jliczn ie jszego  
g ro n a  fachow ców , k tó rzy b y  pod ich k ie 
ru n k ie m  zdobyli p o trzeb n y  d la  rea lizac ji 
n aszy ch  celów  zasób w iadom ości.

WOJSKOWY

k o ło  p ó łto ra  m iliona żołnierzy, a le  cóż z  
tego, jeś li b lisko połow a z n ich  je s t za 
tru d n io n a  w  a rty le r ii  przeciw lo tn iczej i 
re flek to rach  do1 w a lk i z RAF, którego' 
w zm ożona działalność n a d  F ra n c ją , B el
gią, H olandią , pó łnocnym i o k r  ga re i 
I I I  Rzeszy, bardzo  d a je  się w e znak i n ie 
m ieckim  ośrodkom  przem ysłu  w ojennego . 
O blicza się, że do obrony  w ybrzeża a tla n 
tyckiego i a tak ó w  n a  M altę  R zesza u trz y 
m u je  1000 m yśliw ców  i p onad  200 bom 
bowców'.

.Tak tu  pogodzić nazw an ie  b lu tfem  p rz -z  
Niemców' p o b y tu  am erykańsk iego  gen. 
M arsh a la  i m rs . H opkinsa, n a jb l ższego 
w spółpracow m ika prezyd . R oosevelta w  
L ondyn ie  i rozm ow y przeprow adzone 
przez n ich  z dow ódcam i w szystk ich  b ro n i 
angielsk ich , k tó re  pow szechnie są  u w aża 
n e  za w stępne przygo tow an ia  m ocarstw  
anglo - sask ich  do ofensyw y n a  zachodzie, 
skoro  n ag w ałt tra n sp o rtu je  się k r k a  dy 
w izji, w  ty m  je d n ą  p ancerną , do N orw egii, 
a  w  północnej części rob i się w ie’k ie  m a
n ew ry  w 'ojskow e i to  pod  k ie row n ic tw em  
m arsz. L ista.

•Test rzeczą oczyw istą, że ta k  z n a c z ra  
k o n cen trac ja  sp rzę tu  i w o jsk  n iem ieck ich  
n a  w ybrzeżu  O ceanu  A tlan tyck iego , rob io 
n a  n iem al w  przeddzień  zam ierzonego ge
nera lnego  a ta k u  ,na froncie  w schodnim , 
n ie  idzie po m yśli p lan ó w  n iem ieckich  i że 
je s t narzucona  I I I  R zeszy w y ższo śu ą  s t r a 
teg ii ang lo -sask ie j.

W ydaje  się p rzy tym , że m ocarstw a  a n 
glo - saskie chcą ty m  razem  n a  lądzie za
stosow ać s ta rą  koncepcję  s tra teg iczn ą  
b ry ty jsk ie j m a ry n a rk i w o jen n e j „ F L e t In 
being". Chodzi o to, że przez sam o is tn  e -  
n ie  potężnej a rm ii lądow ej sp rzym ierzo 
nych, a co za tym  idzie i m ożliw ości je j 
u d erzen ia  n a  k o n tynen t, odciągnąć ta k  
znaczne siły  w o jsk  n iem ieck ich  ze w scho
du, b y  ro k  1942 n ie  p rzyn ió sł d ecv d u jące- 
go zw ycięstw a żadnej ze s tro n  -walczących 
n a  fronc ie  w schodnim .

•leżeli się zw aży, że siły  N iem iec i R o 'j ’, 
n ieu s tan n y m  zm aganiem  się przez la+o, 
je s ień  i zim ę 1942-43 b y ły b y  m ocno n a d 
szarpn ię te , a  s iły  ang lo -sask ie  w zm ocn io 
n e  roczną p ro d u k c ją  U SA , W. B ry ta n ii i
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Jej dominiów, wówczas łatw o sobie moż
na wyobrazić zakończenie w ojny w roku 
1943 praw dziw ą inw azją spzrym .erzonych 
na kontynent europejski.

Jeżeliby jednak  dyw ersja b ry ty jska w  
roku bieżącym  nie dała wyników i Rosja 
sowiecka zostałaby pokonana całkowicie 
w  ciągu la ta , co w ydaje się mało praw do
podobnym, wówczas z końcem 1942 roku 
W. B ry tan ia i USA stanęłyby przed b a r
dzo ciężkim zadaniem  rozpraw y jesiennej 
jeszcze w  tym  roku z m ocarstw am i „osi“.

FRONT WSCHODNI

W alki zimowe zostały na froncie rosyj
skim  zakończone. Ofensywa sowiecka nie 
dała zamierzonych wyników, po za s tra 
tam i w  ludziach i m ateriale, jak ie obie 
strony podczas działań zimowych ponio
sły. Oblicza sie, że k lim at rosyjski wywo
ła ł śm ierć 200 — 300 tysięcy żołnierzy 
niemieckich.

W tej chwili obie strony grom adzą re 
zerwy, sprzęt i matei-iał w ojenny do decy
dującej rozpraw y, k tó ra  ma s4ę niebawem  
zacząć. Na tle term inu uderzenia na Ro
sję  m iała nastąpić poważna różnica zdań 
m iędzy H itlerem  a jego sztabem. H itler i 
M ussolini pragną, aby ofensywa na fro n 
cie wschodnim odbyła się w te rm in i3 
wcześniejszym (1 m aja), ze względu lra 
niezbyt zadaw alającą sytuację w ew nętrz
n ą  w swych k ra jach  i Europie wcgóle 
(głód we Włoszech i ograniczenia żywno
ściowe w  Niemczech), natom iast niemiecki 
sztab generalny uważa, że dzień 1 cz:rw ca 
je st najwcześniejszą możliwą datą rozpo
częcia ofensywy, ze względu na w arunki 
atm osferyczne w  Rosji północnej.

Jednak  zarówno H itler, jak  i sztab ge
nera lny  uw ażają, że prowadzenie ofensy
w y na całym froncie wschodnim jest n ie
możliwe. W tych w arunkach akcja ofen
syw na będzie ograniczona prawdopodob
nie do fron tu  południowego, na co w ska
zuje skoncentrow anie blisko 5 i pół milio
nowej arm ii niemieckiej na U krainie.

Na całym froncie wschodnim w  dal
szym ciągu trw a ją  gwałtowne w alki i 
starcia pojedyńczych oddziałów, o znacze
n iu  raczej lokalnym .

DALEKI WSCHÓD

W ojna w  Azji Wschodniej i na połud
niowo - zachodnim Pacyfiku weszła w  o- 
k res pewnej stabilizacji.

Na półwyspie B ataan w ojska am erykań
sko - filipińskie po blisko 4-ro miesięcz
nym  oblężeniu musiały, naskutek  zupeł
nego wyczerpania, niedostatecznego wyży
w ienia i panujących chorób, kapitcdować. 
Główną zasługą gen. Mac. A rthura, a póź
niej gen. W ainw righta jest to, że ob"ona 
płw . Bataan, związała przez długi ckres 
czasu znaczne siły japońskie, k tó re  z po

wodzeniem mogły być użyte na innych 
odcinkach frontu.

Podczas długotrw ałych i zaciekłych a ta 
ków na płw. Bataan, Japończycy stracili: 
na lądzie około 20.000 zabitych i dwa razy 
tyle rannych, a na morzu: 19 okrętów wo
jennych i statków  handlowych, w  tym  je 
den z największych okrętów  bojowych 
pancernik „H aruna". Część w ojsk am e
rykańsko - filipińskich z ogólnej liczby 
40.000 ludzi, zdołała się przedostać na u- 
fortyfikow any Corregidor, który w  dal
szym ciągu broni się, uniem ożliwiając 
tym sam ym  Japończykom  w ykorzystanie 
zatoki M anilskiej.

Na froncie austra lijsk im  trw a już od 
dłuższego czasu względny spokój. Ja k  do
tychczas, Japończycy nie przedsiębrali 
żadnych prób inw azji na A ustralię. N aj
bliższym celem Japończyków na tym  od
cinku fron tu  jest zajęcie portu Moresby, 
znajdującego się w południowo - schod- 
nim  cyplu Nowej Gwinei, skąd mogliby 
łatw iej dokonać desantu na kontynent 
australijski.

Ponieważ jednak  posuw ane się w ojsk 
japońskich na tym  froncie zostało w strzy
mane, w  związku z tym  należy się liczyć 
ze zm ianą japońskich planów  ofensyw
nych.

Nad A ustralią i pobliskimi wyspami 
przewaga pow ietrzna należy raczej do sił 
lotniczych am erykańsko - australijskich, 
czego wyrazem  jest choćby ograniczona 
działalność sił powietrznych Nipponu w 
tym  rejonje i częste napady io t'ic tw a  
sprzymierzonych na takie ■ ważne bazy 
morsko - lotnicze zajęte przez Japończy
ków, jak  Koepang na wyspie Timor, Ra- 
bau l na Nw. B rytanii itd.

Na Oceanie Indyjskim  opodal wyspy 
Cejlon, m iała miejsce pierwsza większa 
bitw a m orska, między silną eskadrą floty 
japońskiej, a kilkom a jednostkam i b ry ty j
skiej floty wschodnio - azjatyckiej, k tóra 
jak  wiadomo, w  znacznej części została 
zniszczona w  czasie dwóch poprzednich 
bitew  pod K uatan  i Jaw ą. W skład japoń
skiej eskadry miały wchodzić 3 wielkie 
pancerniki klasy „M utsu“ i „Huso“, 5 lo t
niskowców oraz większa ilość krążow ni
ków i kontrtorpedowców.

Z powodu kilkakrotnej przewagi japoń
skiej tak  w  jednostkach nadwodnych, jak 
i powietrznych, Anglicy u tracili w  czasie 
spotkania z flotą japońską m ały lotnisko
wiec ,,Herm es" i 2 krążow niki po 10 tys. 
ton „C ornvall“ i „D orsetshire". Bitwa pcd 
Cejlonem oddała niem al całą zatokę B en
galską pod kontrolę floty japońskiej, k tó 
ra  w  ten sposób może przecinać . drogę 
konwojom brytyjskim  idącym do K alkuty 
i na front birm ański.

Na froncie Birm y Japończycy zgrom a
dzili dość znaczne siły, ponad 5 dywizji i 
stale posuw ają się naprzód w  górę rzek
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S ittag  i Irraw adi. Celem ich ofensywy jest 
zajęcie przed nastaniem  pory deszczowej 
m iasta M andalay, od którego są oddaleni 
mniej niż 100 km. Na linii kolejowej M an
dalay  — Toungoo walczą wyborowe dywi
zje chińskie marsz. Czang-Kai-Szeka, k tó 
re  dość często przechodzą do kontrataków . 
Ostatnio w ojska chińskie w yparły  Japoń
czyków z m iasta Yenangyaung, leżącego na 
południow y - zachód od M andalay nad 
rzeką Irraw adi i nawiązały w  tej okolicy 
kontakt z w ojskam i brytyjskim i.

Obrona Indii jest już przygotowana do 
odparcia spodziewanych ataków  japoń
skich. Indie otrzym ały znaczne posiłki w  
sprzęcie i m ateriale wojennym . Pobudo
wano liczne lotniska, z których samoloty 
brytyjskie będą mogły startow ać do a ta 
ków  na w ojska japońskie. Ogólne położe

nie strategiczne jest znacznie lepsze od te
go, w  jakim  się znajdowały swego czasu 
oddziały brytyjskie, walczące na małych, 
wyspach Azji W schodniej, ze w szystk'ch 
stron dostępnych d la ataku nieprzyjaciel
skiego.

Jakkolw iek m isja S. Crippsa nie dopro
wadziła do przyjęcia przez stronnictw a
indyjskie projektu  rządu angielskiego, to 
jednak  wszystko w skazuje na to, że groź
ba inwazji japońskiej jest czynnikiem,
k tó ry  konsoliduje zwaśnione plem iona in 
dyjskie u boku W. B rytanii do w alki z 
żółtym niebezpieczeństwem.

Stanowisko W. B rytanii w  Indiach zo
stało ostatnio wzmocnione przez fak t
przybycia pierwszych kontygentów  w ojsk 
am erykańskich do Bom baju.

K R O N I K A
Odezwa Rządu Polskiego, W wielka, so

botę radio Londyn nadało następującą o- 
dezwo rządu polskiego do Polaków: W 
W ielkanoc roku 1942 zw racam y się z Lon
dynu, tjńnczasowej siedziby rządu polskie
go,’ do wszystkich Polaków  z serdecznymi 
słowami otuchy i pokrzepienia. Przede 
wszystkim do Polaków  w  kraju , do was, 
walczących najm ężniej, najw ytrw ałej i 
najkrw aw iej. Do chłopów, inteligentów  i 
robotników, do mężczyzn i kobiet, do’s ta r
ców i dzieci polskich, do Polaków zawle
czonych do niemieckich fabryk, przetrzy
mywanych w  obozach jeńców, gnębionych 
po więzieniach i obozach koncentracyj
nych. Niech idą nasze słowa do skupisk 
polskich, rozrzuconych po całym świecie. 
Więc naprzód do obozów wojskowych i 
cywilnych w  Rosji, aby nas usłyszeli i od
powiedzieli odzewem w ytrw ania. Do n a 
szych oddziałów na Bliskim Wschodzie, 
k tó re  walcząc w  pobliżu świętej ziemi 
Zm artw ychwstania, są aw angardą C hry
stusowych żołnierzy, idących do zwycię
stw a nad fałszywym prorokiem ; do wszy
stkich żołnierzy obozów polskich w  Szko
cji i Kanadzie; do m arynarzy polskich o- 
krętów  wojennych i handlowych na 
wszystkich wodach św iata żeglujących; 
następnie do załóg polskich okrętów  pod
wodnych i załóg polskich statków  handlo
wych, które uzbrojone walczą, jak  n a j
wspanialsze pancerniki. Zw racam y się do 
'otników  polskich w  Wielkiej Brytanii, 
Kanadzie, w  spalonej prom ieniam i słońca 
Afryce i na Bliskim Wschodzie —  n ajser
deczniej, zwłaszcza do tych. którzy dziś w  
"ierwsze .święto Zm artw ychw stania P ań 
skiego swą lotniczą podniebną służbę peł
nią, Mówimy osobno do tych Polaków, 
których m iejsca pobytu wymieniać tu  nie 
będziemy, niech wiedzą jednak,1 że pam ię
tam y o nich, w iem y gdzie są i nie zapo
mnimy. Mówimy wreszcie do naszej em i

gracji cywilnej w  W. B rytanii i do wszyst
kich Polaków, gdziekolwiek są. Słuchajc e, 
co śpiewa dzień dzisiejszy: „Wesoły nam
dziś dzień nastał".

Święto dzisiejsze, święto Zm artw ych
w stania Pańskiego, jest dla nas n a jb ar
dziej zrozum iałym  symbolem, Nie! Nie 
symbolem, lecz żywą praw dą, k tórą każdy 
z nas żyje. Święta Wielkiej Nocy roku 
bieżącego m ają jeszcze ponad to sw ą spe
cjalną. wymowę. Rozpoczynają or.e okrei 
decydujący w  tej straszliwej wojnie, 
okres, w  którym  ostatecznie zadecyduje 
się los św-iata. Ten rok, ta  wiosna, lato i 
jesień będzie czasem burzy najstraszliw 
szej, jaką św iat przeżywał. Zbrodniarz, 
podpalacz i  m orderca wydobywać będzie 
najwyższe napięcie swych n ;szcz: ciel- 
skich sił, próbując wszystkich sposobów 
wydobycia się z zamotanej przez siebie 
m atni. Zapalą się wszystkie fron ty  do
tychczasowe, otworzą się nowe. Musimy 
patrzyć na to z niewzruszonym  spokojem, 
k tóry  jest zarazem i najwyższą otuchą. 
Potęga zła musi się sama wykruszyć i w y
niszczyć. My tem u procesowi samoznisz
czenia zbrodniarzy, k tóry  kierow any jest 
ręką  Boga, m usim y tylko pomagać, jako 
narzędzie sprawiedliwości. Ale pomagać, 
to  znaczy dla. Polaka czekać najwyższej 
mobilizacji sił, na znak, na odpow ednią 
chwilę, nie ’wyrywać się, nie spalać przed
wcześnie, nie szafować niepotrzebnie 
krw ią, ale za to gdy przyjdzie znak, sta 
nąć natychm iast do walki. Wrogowie uży
w ają różnych sposobów prowokacji. Z 
gazet, z głośników radiowych, mówiących 
polskim słowem, ale nie polską myślą, idą 
naw oływ ania i rozkazy takie czy inne. Po
lacy! to są głosy judaszów! Nie wolno nam  
dawać im posłuchu. Trzeba mieć rią na 
baczności przed podstępem idącym z ta 
kiej czy innej strony. Głos polski, w iado
mości prawdziwe, istotne dla Polaka, po-
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jaw iają  się tylko na tej fali radiow ej, k tó 
ra  dziś płynie z Londynu, tymczasowej 
siedziby rządu polskiego. Na tej fali rad io
wej idą słowa nasze do kraju . Dziś, w 
święto Zm artw ychw stania Chrystusa śle
my gorące życzenia: niech Z m artw ych
w stanie C hrystusa sprawi, by zm artw ych
w stanie nasze nastąpiło już w  tym  roku.

Przemówienie gen. Sikorskiego. Gen.
Sikorski wygłosi! przemówienie do Po_a- 
ków  w  kraju , w  którym  omówił rezultat 
swej podróży do USA. Podróż tę gen. Si
korski przedsięw ziął na zaproszenie prez. 
Roosevelta. Podczas konferencji w  Białym 
Domu zostały omówione spraw y związane 
z ogólnym położeniem strategicznym  i po
litycznym  św iata. Poruszono ponadto za
gadnienie pomocy, uzbrojenia, nadsyłane
go przez S tany Zjednoczone dla wojska 
polskiego, oraz inne problem y bieżące. W 
zakresie polityki zagranicznej polskiej o- 
baj mężowie stanu uzgodnili swe poglądy. 
P rzyjaźń polsko -  am erykańska posiada 
ogromne znaczenie polityczne, ponieważ 
USA będą m iały decydujący głos po za
kończeniu działań wojennych. O tym  po
winniśm y pam iętać w  chwilach cię;kich 
i cięższych jeszcze, k tóre nadejdą. P re 
m ier S ikorski zapewnił, iż potrzeoy po_- 
skie znalazły w  Waszyngtonie pełne zro
zumienie. To m a być — zdaniem jego — 
zachętą do w ytrw ania dla Polaków w 
kraju . Omówiwszy następnie historię na
szych walk, przeprowadzonych po klęsce 
wrześniowej, gen. Sikorski zakończył: 
„Przyjm uję pełną odpowiedzialność za lo
sy Polski i dlatego wym agam  lojalnej 
współpracy i posłuszeństwa, gdyż jedynie 
ta  droga prowadzi do wielkości Polski".

— Gen. Sikorski został przyjęty  przez 
prem. Churchilla na kilku-godzm nej roz
mowie. Frzedm iotem  konferencji była w y
m iana poglądów na obecną sytuację po
lityczną,

Następnie gen. Sikorski w  towarzystw ie 
szefa sztabu gen. K łimenckiego udał się 
do głównej kw atery  brytyjskich  sił zbroj
nych, gdzie z przedstaw icielam i wojsko
wości angielskiej omówił ogólne zagad
nienia wojskowe i spraw y w ojsk pol
skich, przebywających w  Anglii.

— W czasie nalotu brytyjskiego na 
Niemcy w dniu pierw szym  św iąt W ielka
nocnych, lotnicy polscy obchodzili święto 
strącenia 500-nego sam olotu niem ieck 'e- 
,,go. „Times" poświęcił dłuższy artykuł 
polskim  lotnikom  z tej okazji. Do dnia 
dzisiejszego Polacy w ykonali 1S55 nalo
tów na objekty nieprzyjacielskie w Niem
czech i k rajach  okupowanych.

Prof. Stanisław Grabski um ieścił w  ty 
godniku angielskim  „Wiek XIX", a rtyku ł 
poświęcony stosunkom  polsko - rosyjsk 'm . 
Myślą przewodnią tego artyku łu  jest 
stwierdzenie, że jednym  z w arunków  
utrw alenia przyjaźni pomiędzy obu pań

stwam i jest niedopuszczenie do sporów 
granicznych, w związku z granicam i u sta 
lonymi przez w zajem ne trak taty .

— Dowódca 8-ej arm ii brytyjskiej gsn. 
Ricci, wystosował pożegnalną odezwę do 
gen. Kopańskiego, w  której podkreśla za
ciętość w walce, bohaterstwo i inicjatyw ę 
polskiej Brygady K arpackiej. B rygada ta 
przechodzi na Bliski Wschód, dołączając 
się do polskiego korpusu ekspedycyjnego 
w Persji. 3 dywizje Polaków z Rosji 
przybyły w ostatnich dniach do Persji.

— Gen. Anders i Kopański przybyli do 
Londynu i zostali przyjęci przez gen. S i
korskiego.

Gen. A nders został odznaczony za za
sługi położone w obecnej wojnie złotym 
krzyżem  „V irtuti M ilitari".

W wywiadzie udzielonym dziennika
rzom angielskim, dowódca arm ii po lske j 
w Rosji zapowiedział, że jeśli wojska n ie
mieckie do trą do Kaukazu, to spotkają się 
tam  z ludźmi, którzy nie zapomnieli im 
bom bardowania W arszawy.

— W Londynie odbyła się odprawa n a j
wyższych dowódców polskich sił zbroj
nych i najbliższych współpracowników 
gen. Sikorskiego. Tem atem  odprawy były 
wytyczne, dotyczące ogólnej o rg .n izacji 
wojskowej, oraz sprawozdanie z sytuacji 
wojennej.

Premier Sikorski udzielił wywiać u 
dziennikowi „Sunday Express", w któiym  
mówił o brytyjskim  w ysiłku wojennym. 
Anglia walczy na wszystkich frontach, 
polegając tylko na własnych siłach. Samo 
utrzym anie drogi morskiej do M urm ańsla  
stanowi niezwykły wyczyn floty angiel
skiej. Przechodząc do omówienia sytuacji 
w ojennej, prem ier w yraził przekonań e, 
iż okres japońskiej przewagi wojskowej 
zaczyna przem ijać, Włochów nie bierze 
się wcale pod uwagę jako przeciwników, 
pozostają jedynie Niemcy, o których lońe 
rozstrzygnie nadchodzące lato. G enerał u- 
znaje konieczność utw orzenia drugiego 
fron tu  na zachodzie, lecz nie uważa za 
rzecz właściwą głośne mówienie o ty rr. 
W arunkiem  powodzenia każdej opera ji 
wojskowej są — zdaniem jego — 3 rze
czy: 1) przewaga iotnicza, 2) odpowiedni 
tonnaż do przewozu wojsk, 2) utrzym anie 
tajem nicy co do czasu przeprow adzenia 
tej operacji.

Zwłaszcza na ten trzeci punkt generał 
położył specjalny nacisk. G adatliw a ag ita
cja za utworzeniem  2-go frontu, jaką o- 
becnie niektóre czynniki upraw iają, może 
jedynie zaszkodzić zam iarom  sprzym ierzo
nych. G enerał zakończył swój w ywiad 
mówiąc, iż wierzy, że Związek Sowiecki 
uczyni wszystko, aby załamać niemiecką 
ofensywę wiosenną.

W Polsce opór przeciw  najeźdźcy w zra
sta z dnia na dzień i wszyscy w ierzą W 
niedalekie zwycięstwo aliantów  — zakoń
czył gen. Sikorski.
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Najdłuższy lot bom bowców RAF. P re 
m ie r C h u rch ill w ystosow ał depeszę g ra tu 
la cy jn ą  do lo tn ik ó w  angielsk ich , k tó izy  
b ra l i Udział w  nalocie  n a  A ugsburg . Z 
k ilk u se t sam olotów , k tó re  bom bardow ały  
północna F ra n c ję  i N iem cy, e sk ad ra  sk ła - 
d a iąca  się z 12 bom bow ców  bom bardow ała  
zak łady  m otorów  lo tn iczych  w  A ugsburgu . 
4 m aszyny zostały  s trącone w  drodze do 
m iasta , a  3 zestrzolono n ad  m iastem  przez 
n iem iecką a r ty le r ię  przeciw lo tn iczą. P cd - 
czas tego n a lo tu  N iem cy s tra c ili 8 m aszyn. 
L o tn ic tw o  niem ieckie , w  ciągu całej swej 
h is to rii na lo tów  n a  W ielką B ry tan ię , n_e 
m cże poszczycić się tak im  w yczynem . W 
ro k u  ubiegłym , k ied y  A ng lia  b y ła  lo tn  - 
czo n iep rzygo tow ana, lo tn icy  niem ieccy 
odw ażyli się w ta rg n ąć  ty lko  100 km . 
w głąb  A nglii. R aid  osta tn i, w  k tó ry m  sa 
m oloty  ang ie lsk ie  pokonały  1600 km . p rze 
dosta jąc  się w g łąb  te ry to riu m  n iep rzy ja 
cielskiego, w ykaza ł w yższość lo tn ic tw a  
b ry ty jsk iego  n a d  niem ieckim .

Obrona Indii. S. C ripps w  p rzem ów ' - 
n iu  do ludów  In d ii stw ierdził, że choć p r ' -  
ie k t rząd u  angielskiego zosta ł przez s tro n 
n ic tw a  'indy jsk ie  odrzucony, żadne z n  ch 
n ie  w ątp iło  w  d ob rą  w olę i szczerość A n 
g lii w  sto su n k u  do sp raw y  usam odzie ln ie
n ia  Ind ii. R ozm ow y toczyły się w  a tm o 
sferze w zajem nego  zau fan ia  i serdeczności. 
N iepow odzenia w  p e r tra k ta c ja c h  do tyczy
ły  2 żądań  w ysun ię tych  przez K ong :es  in 
d y jsk i, a  m ianow icie: 1) P rzek azan ia  o- 
b ro n y  k ra ju  w  ręce  Indusów , oraz 2) '  -  

tw o rzen ia  rząd u  narodow ego z p rzyw ód
cam i po litycznym i n a  czele. Rzt d  ang  e l- 
sk i n ie  m ógł zgodzić się an i na  jedno, a r  i 
n a  d rugie. P rzekazyw an ie  w  obecn-i chw i
li ob rony  In d ii w  ręce Indusów , w y m ag a
łoby dużego u p ły w u  czasu d la  z reo rg an i
zow an ia  całego a p a ra tu  obrony, n a  co — 
w obec w o jny  u b ra m  Ind ii —  n ie  m /ż n a  
ju ż  pozw olić. D rug i zaś postu la t, oddający  
n iem al, że ab so lu tną  w ładzą  w  rę°e  lead e 
rów  politycznych , w yw ołałby  upośle z e 
n ie  znacznych m niejszości w  Ind iach , na  
co znów  A nglia, ro z taczająca  n a d  n im i o- 
n iekę. n ie  może się zgodzić. L iga m u zu ł
m ańska  zażądała  całkow itego  un ieza leż
n ien ia  i w yod rębn ien ia  p m w m c ji m u m ’- 
m ańsk ich  ze zw iązku indyjsk iego . Z roz
m ów  osta tn ich  w idać, że różnice k lasow e 
i w yznan iow e w  In d ;ach  sa jesz"ze zby t 
w ielk ie, aby  m ożna było  m ów ić o w spó l
nym  porozum ien iu . W jed n e j ty lko  sp ra 
w ie n ie  było żadnej różn icy  zdań, a m ia 
now icie, że d roga  do w olności i m enod le- 
głości Ind ii n ie  p row adzi przez ooariow a- 
n ie  ich przez Jap o n ię . F orm a rząd u  w  In 
d iach  pozostaje  zatym  n a d a l ta k a  sam a. a 
k ie row n ic tw o  sp raw  w ojskow ych rów iyeż  
n ie  u legn ie  zm iam e. P ropozycje  an g ie l
sk ie  w  dalszym  ciągu nozosta ja  w  m ocy, 
a rozm ow y n a  ten  tem a t m ogą być w zno
w ione po zakończen iu  działań  ■>»,o ienuvch .

— Przyw ódca K ongresu  indyjsk iego

P an d id  N eh ru  ośw iadczył, że K ong .es  m e 
ty lko  n ie  będzie  ro b ił tru d n o śc i A ng.ik-.m  
i A m erykanom  w  p rzygo tow an iach  do 
w ojny , lecz w ezw ie każdego In d u sa  i k az
k ą  In d u sk ę  do w a lk i w  o b ro n ę  Ojczyzny.

Malta. G en. Q uade, rzeczn  k n ic m e c -  
k iego m in is te rs tw a  lo tn ic tw a  w y jaśn ia ł, 
d laczego n a lo ty  n iem ieck ie  n ie  p rze łam ały  
dotychczas oporu  M alty . „G dyby  nasze 
n ieu s tan n e  n a lo ty  —  tw ie rd z ił on —  były 
n ap raw d ę  skuteczne, to  w yspa ta  pow  nr. a 
być daw no s ta r ta  z pow ierzchn i z e m i i 
poch łon ię ta  przez m orze. P ow inniśm y je d 
n a k  pam iętać , że cała M alta  stanow i je d n ą  
po tężną  fo rtecę  n a tu ra ln ą , o w y ją tkow o  
silnych  u rządzen iach  obronnych . T e o r i-  
tycznie m ożliw y je s t a ta k  od s ronty m o
rza  i z pow ietrza . Jed n ak że  ani j"d n a  ze 
specja lnych  m orsk ich  jed n o stek  w łoskich, 
p ró b u jący ch  a takow ać  M altę  cci stro  y  
m orza, n igdy  n ie  pow róciła . P ozostaje  za 
tem  ty lko  a tak o w an ie  z pow ietrza . C ałko
w ite  je d n a k  zniszczenie w yspy bom bam i 
lo tn iczym i je s t n iem ożliw e. N ie m rre j 
znajdz iem y inne  sposoby d la  lik w id ac ji o- 
poru  M alty“.

Pierw sze naloty na Japonię. N alo t na  
T okio i in n e  m iasta  japońsk ie , w y w o łfł 
dużo za in te resow an ia  w  całym  św iecie, co 
do m iejsca, skąd  m ogły s ta rto w ać  bom 
bow ce am ery k ań sk ie  do lo tu  n a  Japon ię . 
J e ś li bom bow ce am ery k ań sk ie  s a rio w s ły  
z baz lądow ych , św iadczy to  o tym , że A - 
m ery k an ie  d y sponu ją  sam olo tam i da  ek c - 
dystansow ym i, jeś li s ta rto w a ły  z lo tn i
skow ców , je s t to dow odem , że flo ta  / m e 
ry  k ań sk a  podp łynęła  pod  b rzeg i japońsk ie . 
Bazy te  w  każdym  raz ie  m uzsą być n ie 
zm iern ie  dogodne, o czym  św iadczy p rze
prow adzen ie  ponow nego n a lo tu  n a  Tokio.

D ow odem  tego, że sam olo ty  a m ery k ań 
sk ie  p rze la ty w a ły  n a d  ca łą  Jap o n ią  je s t 
fa k t p rzym usow ego ląd o w an ia  jednego 
bom bow ca n a  te ry to riu m  Syberii.

— P rez. R oosevelt w  p rzem ow ie do n a 
ro d u  am erykańsk iego  p o d a ł do w iadom o
ści, że ok rę ty  am ery k ań sk ie  w spó łdzia ła
ją  ju ż  z f lo tą  ang ie lską  n a  m orzu  Ś ród
ziem nym . W n ied ług im  czasie bom bow ce 
am ery k ań sk ie  b ęd ą  b ra ły  u d z ia ł w  n a lo 
ta ch  n a  N iem cy, p rzy  boku  sw ych an g ie l
sk ich  so juszników . R oosevelt ośw iadcz ł 
da lej, że U SA  n ie  pozw olą, aby  francuskm  
posiadłości zam orsk ie  dostały  się w  ręcę 
„osi“ . Pochód  jap o ń sk i n a  po łudn ie  został 
p rzez flo tę  i lo tn ictw o  sp rzvm ie’-z-nych 
p ow strzym any . C hiny  b ędą  n a d a l o trzy 
m yw ały  n iezm niejszoną pom oc z fab ry k  
am erykańsk ich .

i— P rez . R oosevelt w y d a ł orędzie do 
K ongresu , w  k tó ry m  zarządza p o w z 'ę n e  
o strych  środków , zm ierzających  do 
zm nie jszen ia  stopy  życiow ej A m erykanów , 
a p rzez  to  zw iększenia  do m aksm ium  m o
żliw ości p rzem ysłu  w ojennego. Z ad rrn e  to



Nr. 5 (4) NARÓD I  W O JSK O 15

osiągnie się przez: 1) zwiększenie podat
ków, 2) przez ustalenie plac rpbo 'n 'm ycb, 
3) wyznaczenie cen m aksym alnych, 4) 
wprowadzenie system u kartkow ego na to 
w ary  pierwszej potrzeby, 5) subskrypcja 
pożyczki w ojennej oraz zm n’ejszenie kon- 
sum cji przez sprzedaż na raty . Zarządze
nie to zapobiegnie inflacji.

P artyzan tka W Jugosławii. Większość 
k ra ju  w  Czarnogórze znajduje się w  r ę 
kach partyzantów , którzy zajęli ostatnio 
m iasto K alinovik i linię kolejową Nikszyc 
— Trohinie. Przerw ano również k o ^ u n  - 
kację łączącą T riest z Lubianą. W ojna 
partyzancka objęła swym zasięgiem t k ie  
te ren  Chorwacji. W szczególności riezw  - 
k le zacięte w alki toczą się w  północnej 
Bośni, a zwłaszcza na północny-wschód 
Sarajew a. Cała wschodnia granica Chor
w acji znajduje się w  rzeczywistości pod 
groźbą partyzantów , którzy niedawno roz
bili pu łk  organizacji Ustasza, przysłany do 
pełnienia służby w jednym  z okręgów po
granicznych.

P artyzanci jugosłowiańscy panu ją nad 
terenam i zamieszkałymi przez 6 miTonów 
ludności, które stanow ią 1/3 obszaru ca’e- 
go kraju .

W czasie dotychczasowych w alk z p a r
tyzantam i, 50.000 żołnierzy włoskich i n ie
m ieckich poniosło śmierć.

Dla utrzym ania porządku w Ju g o ła w h  
Niemcy są zmuszeni trzym ać tam  około 30 
dywizji w ojska. \

Ostateczne zalam an'e się Pe*aina. Lon
dyn donosi, że w  początkach kw ietnia br. 
am basador Brinon zgłosT się, na polecenie 
Niemców do marsz. P e!ain‘a, ostrzegając 
go, iż w  w ypadku nieprzyjęcia L aval‘a w 
skład rządu francuskiego, w ojska włoskie 
zajm ą Niceę, Sabaudię. Korsykę i Tunis, 
a w  Paryżu pow stanie 2-gi rząd francuski.

Laval oświadczył na konferencji p raso
wej, iż żadne groźby nie zmuszą go do za
przestania w spółpracy z Niemcami.

Ton prasy francuskiej i kam pania po - 
ję ta  przer nią pod hasłem  obrony Im pe
rium  francuskiego, zdaje się wskazywać, 
że Laval zam ierza zaatakować t e r e n y b ę 
dące obecnie w  posiadaniu zwolenn ków 
gen. do Gaulle.

Anglia Podczas ćwiczeń połowych w 
Anglii, zginęło szereg żołnierzy b ry ty j
skich. Przyczyną ich śm ierci jest używ a
nie ostrej am unicji na m anew rach, co m ię
dzy innymi pozwoli należycie przegotować 
się oddziałom angielskim do wojny lądo
wej z Niemcami.

USA. W strefie K anału P anam fkego  za
kończyły się najw iększe m anew ry, p row a
dzone od rozpoczęcia cbecnej wojny. M a
new ry tc zakończyły się odparciem arm ii 
najeźdźczej, tj. arm ii żółtej. A rm ia ta  s to 
sowała tak tykę Japończyków podzczas ich 
działań wojennych na Pacyfiku. W m ane
w rach brały  udział tysiące ludzi, należący 
do oddziałów różnych rodzai broni, m. in. 
lotnictw a i oddziałów specjalnych. Te-en 
m anewrów  był niezw ykle tru d n o  w  dłuż 
krętej linii wybrzeża i w  dżungli. Pomimo 
przewagi liczebnej i faktu, że operacje 
rozpoczęły' się z kilku  przyczóTn'w m o
stowych. położonych w  odległości 30 — F0 
m il od K anału, inw azyjna arm ia żółta nie 
zdołała w  ciągu czterech dni przedostać 
się do właściwej strefy K anału. W śród 
operacji m anew rowych należy w ym ien i’ 

■*Tfecpy tetak oraz lądowanie na łodziach na 
tyłach arm ii błękitnej, broniącej dostępu 
do Kanału.

Niemcy. Jak  inform uje prasa szwedz
ka, wojsko niemieckie przeprowadziło w  
górach Norwegii m anewry, zakrojone na 
szeroką skalę. P rzed ćwiczeniami ewakuo
wano ludność z terenów' objętych m ane
w ram i oraz zabroniono w stępu osobom 
cywilnym. M anew ry te  prowadził marsz, 
von List.

Pokwitowani,1: J. S. zł. 100, NW ź \  10, od Czterech zł. 1ÓÓ.




